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Z pedagogii społecznej.
(Zepsucie d zia tw y  m iejskie] w ro ­

dzinach uboższych . Próżniactw o i w ałęsa­
nie się po ulicach. Złe nałogi i fatalne 
skutki dem oralizacyi. P rzyuczan ie chłop­
ców i d ziew cząt ze  sfer zam ożn iejszych  do 
zajęcia sie dzia tw ą uboższą, z  ulicy. Rola 
m łodych pomocników i pomocnic w  tej u ży ­
tecznej pracy).

W  jednem z pism pedagogicznych 
angielskich znalazłam ciekawą na ten te­
mat rozprawkę, z którą zaznajomić prag­
nę czytelniczki nasze.

Autorka rozprawki, p. Grierson, 
przedstawiając obraz niedoli życia dzieci 
miejskich z najbiedniejszych dzielnic 
miast wielkich, rzuca pytanie: „Czyż te 
dzieci mogą wyrosnąć na zdrowych, po­
żytecznych, szanujących siebie członków 
społeczeństwa?"

Od urodzenia zdają się być skazane 
na zgubę, nietylko z powodu nędzy, w ja­
kiej żyją ich rodzice, ale dla fatalnych skut­
ków, wywołanych przez tę nędzę. Ojco­
wie, często pozbawieni pracy, wciągając 
się do próżniactwa, przyuczają się liczyć 
na obcą pomoc w dostarczaniu rodzinie 
środków do nędznej egzystencyi. Matki 
wyczerpane rodzeniem dzieci, boryka­
niem się z nędzą, nie mają ani siły, ani 
energii do utrzymania porządku i k a r ­
ności w licznej gromadce, nie mogą za ­
szczepić cnót czystości, skromności, po­
słuszeństwa, przyuczyć do samokontroli 
małe duszyczki, powierzone ich pieczy.

I rośnie cała generacya dzieci, po­
zbawiona dobrych wpływów rodzinnych: 
dzieci, dla których domem jest ulica, ze 
wszystkiemi jej niebezpieczeństwami i fa- 
talnemi przykładami.

Taki stan rzeczy jest plagą w szyst­
kich społeczeństw. Niebezpieczeństwem 
jest posiadanie w swem łonie warstwy 
ludności, zdemoralizowanej, znieprawio- 
nej, dającej się użyć zawsze, jako narzę­
dzie do złego.

Chcąc złemu choć w części z a ra ­

dzić, trzeba już nie rodziców, lecz dzieci 
otoczyć opieką, ukazywać wyższe dąże­
nia, by powoli zdobyły pewną dozę pano­
wania nad sobą i zrozumiały, że czystość 
lepszą jest od brudu, ład milszy od bez­
ładu, interesująca i produktywna praca 
lepsza od próżniactwa i nędzy.

Wobec ogromnej liczby tych dzieci 
ulicy, zadanie takie wydaje się niemożli- 
wem do wykonania.

Ale czy tak jest rzeczywiście?
Dzieci ulicy liczą się na tysiące, to 

prawda, ale w bogatych dzielnicach każ­
dego miasta jest armia młodzieży, uczą­
cej się w szkołach lub pracującej poza 
szkołą, mającej jednak wolne popołu­
dnia, — są panny, które ukończyły szkoły 
i często nie wiedzą, co ze swym czasem 
zrobić. Pewna ilość jednych i drugich 
pracuje w jakichś organizacyach społecz­
nych, ale przedstawiają oni mały odsetek 
z całości.

Czyżby nie mogły matki rozbudzać 
w swych dzieciach współczucia dla nę­
dzy ludzkiej już od lat najmłodszych, za 
chęcając do zajęcia się jakiemś jednem 
dzieckiem, kaleką, czy nieuleczalnem, któ­
rego odwiedzałoby od czasu do czasu 
i za którego szczęście i dobrobyt p rzy j­
mowałoby na siebie częściową odpowie­
dzialność?

W  ten sposób zbudziłoby się poczu­
cie odpowiedzialności społecznej. Zrozu­
miałyby powoli dzieci bogatsze, iż nie 
żyją na świecie tylko dla własnego dobra 
i dla własnej karyery , ale że muszą wejść 
w szeregi pracowników Bożych, oddają­
cych w miarę możności czas swój i ener­
gię dla uczynienia świata tego lepszym 
i szczęśliwszym.

Gdyby to poczucie obowiązku s łu ­
żenia innym wszczepione było w każde­
go chłopca i dziewczynę, to mielibyśmy 
legion pomocników, starających się w y­
zyskać wszystkie swe dobre zasoby i za­
lety dla pożytku mniej od siebie przez los 
obdarzonych,

W  wielkich miastach istnieją już in-

stytucye, mające na celu dobro dzieci uli­
cy. Mogą one jednak opieką swą otoczyć 
tylko pewną ilość dziatwy. Rozwojowi 
ich stoi na przeszkodzie brak chętnych 
„pomocników".

Na placach zabaw, urządzanych dla 
uboższej dziatwy, dobre chęci każdej je­
dnostki mogą być zużytkowane.

W  gmachach szkół publicznych, 
w godzinach popołudniowych, zbierać się 
mogą dzieci, wałęsające się zwykle o tej 
porze po ulicach. Starsi chłopcy i dziew­
częta mogą je uczyć pieśni, tańców ludo­
wych przy dźwiękach fortepianu. Inną 
gromadkę dzieci może też ktoś zająć opo­
wiadaniem ciekawych historyi. Starszych 
chłopców i dziewczęta można uczyć r y ­
sunku, malowania, rzeźbienia w drze­
wie i t. d.

Każdy chłopiec czy dziewczyna, 
umiejący grać na fortepianie, śpiewać, 
tańczyć, malować czy rzeźbić, może p rzy­
nieść wielki pożytek, ofiarując parę godzin 
czasu.

Pozornie mało owocna praca ma 
wielką doniosłość, gdy się weźmie pod 
uwagę, że tym sposobem dzieci ulicy 
przyucza się do porządku, ładu i karności.

W  Londynie istnieje już kilka ta­
kich centrali dla dzieci ulicznych. G dy­
by zwiększyły ,się szeregi pomocników, 
możnaby je otworzyć przy każdej szkole, 
oczyszczając zupełnie ulice z dzieci wa­
łęsających się bezczynnie.

Należałoby też utworzyć kluby dla 
chłopców i dziewcząt, w których na mi­
łych i zdrowych rozrywkach i zajęciach 
spędzałaby czas młodzież klas robotni­
czych i rzemieślniczych.

W  utworzeniu takich klubów i sal 
konieczny jest współudział młodzieży 
klas bogatszych, mającej już pewną su­
mę wykształcenia, mogącej wniknąć 
w dusze tej dziatwy i wywrzeć na nią 
wpływ jaknajkorzystniejszy.

W  Edynburgu podjęto bardzo cie­
kawą pracę, mającą na celu dobro dzieci 
illicy.
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Dla upiększenia okropnie brudnych 
dzielnic starego m iasta, członkowie „Ko­
mitetu otw artych przestrzeni" zakupują 
place i przy  pom ocy dzieci z sąsiedztw a 
zam ieniają je w miłe ogródki.

Dzieci pod nadzorem  odpowiednich 
kierowników sadzą, pielą, grabią i t. d. 
Tu również pomoc młodzieży inteligent­
nej bardzo jest pożądaną.

W yliczać wszystkich sposobów nie­
sienia ulgi dzieciom, przez los pokrzyw ­
dzonym, niepodobna. P ra cy  nie zbraknie, 
trzeba tylko, by każda m atka uw ażała za 
swój św ięty obowiązek wpajanie w swe 
dzieci pojęcia, że Bóg nie zesłał ich na ten 
świat, by samolubnie cieszyły się włas- 
nem szczęściem, że pomimo swych lat 
m łodocianych m ają obowiązki względem 
bliźnich i kraju, i że powinny się dzielić 
tern, co jest im dane, z braćmi i siostram i 
w zaraniu życia ciężko upośledzonymi od 
losu.

Chociaż w w arunkach naszych tak 
zorganizow ana praca spotkałaby się 
z trudnościam i, na które narażona jest 
u nas każda szlachetna inicyatyw a, pro­
wadzić ją może każda jednostka na w łas­
ną rękę. Przyuczanie i zachęcanie do ta ­
kiej p racy  każdego dziecka powinno stać 
się zadaniem  rozum nych matek. Poczu­
cie obowiązków społecznych uszlachet­
nia jednostki, podnosi je duchowo, roz­
szerza w idnokrąg życia, odzw yczaja od 
oschłości serca i sobkostwa, tak często 
spotykanego wśród młodzieży klas uprzy­
wilejowanych.

Nauczmy więc je rozumieć i współ­
czuć niedoli ludzkiej, wzbudźm y chęć do 
współdziałania w wielkiej p racy  podno­
szenia nizin na w yżyny, a dokonam y dzie­
ła miłości chrześciańskiej i z tego posie­
wu pięknych doczekam y się plonów.

W iln o .  Emilia W ęslawska.

łem polsko - katolickim. Już na dworcu 
spotkało arcybiskupa kilka osób z pośród 
obywatelstwa i młodzież szkolna płci. obo j­
ga z licznemi bukietami—-i tu jednak chłop­
cy nie zostali dopuszczeni do arcypasterza, 
W  dziedzińcu kościoła parafialnego, pięknie 
przybranym zielenią, oczekiwały jego przy­
bycia zwarte szeregi wiernych: obywateli, 
mieszczan i chłopów; jeden z panów powitał 
go chlebem i solą. Przybrany w swe wspa­
niałe szaty arcybiskupie, w purpurze, bieli 
i złocie, z pastorałem w ręku, wszedł ks. 
Kluczyński do kościoła w uroczystej pro- 
cesyi, po drodze wysłanej czerwienią, przy 
biciu radosnem dzwonów. Przed ołtarzem 
miał doń przemowę powitalną miejscowy 
ks. dziekan, arcybiskup mu odpowiedział, 
poczem rozpoczęło się nabożeństwo. W  ko­
ściele tłok był niepomierny —  każdy pra­
gnął wziąć udział w powszechnem święcie, 
zobaczyć niezwykłe ceremonie i usłyszeć 
słowa arcypasterza.

Najbardziej uroczystym dniem poby­
tu dostojnego gościa był z natury rzeczy 
trzeci z rzędu, jako niedziela. Tego dnia 
nabożeństwo zaczęło się od konsekracyi 
wielkiego ołtarza, w który wmurowano 
przywiezione przez arcybiskupa relikwie. 
Podczas mszy solennej arcybiskup z ram ie­
nia O jca św. udzielił wszystkim Obecnym, 
w stanie łaski się znajdującym , odpustu 
zupełnego i błogosławieństwa. Śpiew „S er­
deczna Matko" na znaną, podniosłą nutę, 
zakończył nabożeństwo; arcybiskup odpro­
wadzony został uroczyście przez skle­
pione krużganki klasztorne do swych po­
kojów. Grono obywatelstwa — pań, pa­
nów i młodzieży, przyszło przedstawić 
się arcypasterzowi, który dla każdego zna­
lazł uprzejme słowo. Zadziwia, wobec 
podeszłych już lat, młodość i krzepkość jego 
wyglądu. Po południu — jak co dnia — 
nieprzeliczone szeregi pobożnych przystę­
powały do bierzmowania. O g. 7 wiecz. pod 
sklepieniem starego refektarza, przystro­

jonego w wieńce i kwiaty, stoły, w podkowę 
ustawione, czekały z obiadem, do którego za­
siadło około 60 osób—księży i obywatelstwa, 
z arcybiskupem na czele. Przemówił p. 
Stanisław Orda, nawiązując chwilę obecną 
do starej przeszłości murów, w których się 
uczta odbywała, i w itając w nich rzadkie­
go gościa. Arcypasterz w swej odpowiedzi 
wskazał konieczność współdziałania tu te j­
szego obywatelstwa z Kościołem, albowiem 
w jedności siła. Zabrał również głos poseł 
do Rady państwa, p. Konstanty Skirm untt: 
podziękowawszy za toast, wzniesiony na je ­
go cześć przez arcybiskupa, przedstawił 
trudności, wśród jakich dostojnik Kościoła 
pracować musi w Petersburgu, lecz zarazem 
stwierdził, że o ile tam lodowatym chłodem 
jest otoczony, o tyle tu znajdzie zawsze go­
rący oddźwięk w sercach; wyraził wreszcie 
nadzieję, że chociaż ma być przywrócone 
biskupstwo mińskie, Polesie u jrzy jeszcze 
swego arcypasterza. Toasty posypały się 
gęściej, aż je zakończył arcybiskup staro- 
polskiem: „Kochajm y się“ !

N azajutrz rano Jego Ekscelencya udał 
się do starego kościółka Komunistów na 
Karolinie (dzielnica Pińska). Nad bra­
mą widniał wyhaftowany kwiatkami napis: 
„Arcypasterzu, w itają Cię dzieci" i wnę­
trze bardzo ładnie było przybrane przez 
młodzież, dla której ten kościół jest prze­
znaczony. Po serdecznem przemówieniu 
ks. kapelana arcybiskup nauczał młodocianą 
rzeszę jej obowiązków względem Boga 
i bliźnich; następnie odprawił nabożeństwo. 
Bierzmowanie zastępów młodzieży i udzie­
lenie jej błogosławieństwa zamknęło uro­
czystości pińskie — we wtorek rano arcy­
biskup odjechał statkiem do Lubieszowa, 
wraz z towarzyszącą mu świtą duchowień­
stwa, zostawiając w sercach mieszkańców 
niezatarte wspomnienie podniosłych chwil, 
dzięki jego bytności przeżytych.

Pińsk. H. Dunin.

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.
Wizyta arcypasterska na Polesiu.

W  pierwszych dniach sierpnia Pińsk 
był widownią niezwykłych uroczystości: 
po raz pierwszy od półwieku przeszło z je­
chał doń najwyższy dostojnik Kościoła na 
Litwie i Rusi—arcybiskup mohylowski, ks. 
Kluczyński. Spodziewana przed paru laty 
wizytacya biskupa Cieplaka nie doszła do 
skutku, z tern większem przeto upragnieniem 
wyglądano przyjazdu arcypasterza. Z przy­
czyn, od dobrej woli niezależnych, uroczy­
stości te musiały się zamknąć w obrębie 
kościołów i domów prywatnych — nie było 
danem przywitać arcybiskupa oficyalnie 
na dworcu, ani postawić na jego drodze bra­
my tryum falnej. Ale przeszkody zewnętrz­
ne tembardziej pobudziły parafian do wy­
tężenia starań w celu nadania przyjęciu— 
choć w zacieśnionych ramach — należytej 
okazałości. Tutejsze społeczeństwo polskie 
wykazało w ten sposób swą łączność z ogó-

Na licytacyę ruchomości w Zaga­
jach zjechało niewiele kupujących. W i­
doczne było, że za kulisami odbyła się 
zmowa, że w szystko było zgóry ułożone.

W ładek z teściową jechali spokojni. 
P rzybył też spokojnie żyd-agent S trażyca.

Przybyli jednocześnie z urzędni­
kiem — i zdumieli, u jrzaw szy w salonie 
Tomka, leżącego na kanapie — z papiero­
sem w zębach — i jakąś książką w ręku.

W cale się na ich widok nie poruszył, 
ani m yślał powitać.

Kret, w ylegujący się też na kanapie, 
przy jął ich tylko przeraźliw em  szczeka­
niem.

W ładek, po chwili zm ieszania, zbli­
żył się do brata.

— Nie wiedziałem, żeś przyjechał. 
Jakże się m ają rodzice?

— Krucza 16 — możesz się dowie­
dzieć.

— Pani Pułaska przyjechała. P rz y ­
witajże.

— W  gościnę nie przyjechała, ale 
na licytacyę. Nie będę się witał z całą 
zgrają  licytantów  — ani tu jestem gospo­
darzem.

W ładek ruszył ramionami i odszedł.
Urzędnik rozsiadł się w wielkiej sie­

ni — z całym  swym przyborem  i cerem o­
nią, i rozpoczęła się czynność.

Tomek przyniósł sobie fotel i a sy ­
stow ał obserwując specyalnie b rata  i Pu­
łaską, którym  widocznie spraw iał tern 
przykrość.
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Sprzęt po sprzęcie wywoływał mo­
notonny głos kancelisty — padały ceny— 
pauzy — sakramentalne wyrazy. Żydzi 
rozpierzchli się po domu — oglądali sprzę­
ty, próbowali, szwargotali między sobą — 
ale wogóle targi szły prędko — bez wiel­
kiego zajęcia.

Z kolei przyszły owe sławne m a­
honie.

— Nr. 27 kanapa mahoniowa, k ry ­
ta adamaszkiem w pasy — 25 r.

— 26 rzucił żyd Strażyca.
— 26 po raz pierwszy, po raz drugi, 

po raz...
— 30 — rzucił Tomek ze swego

kąta.
Obejrzano się na niego.
Rozwalony w fotelu, z Kretem na 

kolanach — zaczynał się bawić. W  tej 
chwili do sieni weszła Małecka •— wi­
docznie od roboty, bo w fartuchu i chust­
ce na głowie.

Kanapa rosła w cenie. Gdy Tomek 
powiedział 75, żyd się zawahał, poradził 
się szeptem drugiego — i dodał rubla.

Targ  szedł dalej — gdy żyd posta­
wił 100 r., Tomek się zaśmiał — i za­
przestał.

Żyd otarł pot z czoła — przejrzał 
spis mahoni — były fotele, krzesła, stół, 
konsole, lustra — był przygotowany — 
że kupi wszystko za paręset rubli nie 
miał żadnych licytantów przeciw sobie, 
wszystkich kupił — teraz spojrzał na 
Tomka ziranemi oczami żmii, której na 
ogon nadepcą. Przecie S trażyc kazał mu 
nabyć i sześć portretów — i cały — ko­
niecznie cały — garnitur.

—  Cztery fotele mahoniowe N-ry 28 
i t. d. 16 rubli — kto da więeej.

— 17 rzucił znowu Tomek.
Małecka posłuchała chwilę licyta-

cyi — i poszła w głąb domu; gdy wróciła, 
fotele podskoczyły do 120 rubli. Żyd je 
kupił, ale towarzysz jego zbliżył się do 
Tomka i rzekł.

— Czy pan chce te meble kupić?
— Nie, tylko chcę, żeby pan S trażyc 

zapłacił, co warte.
— Nu, a jak my podlicytujem — 

i przy panu zostaną! — rzucił zjadliwie.
— To zapłacę.
— Ny — to jak pan ma pieniądze, 

czemu nie zapłacić Kahana? — na co te 
kompromitacye.

— 30! zawołał Tomek — ku sto­
łowi.

— Lustra mahoniowe z bronzami 
Nr. 41 rs. 30 — kto da więcej.

— Czy te portrety warte po 10 ru­
bli? — zagadnęła Tomka Małecka.

— Do zasłonięcia czeluści pieca czy 
komina?

— Ot — dobrze, jak jaki lanszaft wi­
si na ścianie.

— Jako „lanszaft“ — to one nie 
świetne, ale jest tam jedna jakaś babcia 
w pudrowanej peruce — i jakiś biskup 
podpisane Bacciarelli — te będzie też S tra ­
życ licytować. Reszta — pacykarstwo. 
W  każdym razie — wszyscy więcej w ar­
ci od nas żyjących — co już nie mamy 
ściany, żeby nasz lanszaft powiesić.

Masz —• popsuła mi pani swą ga­
wędą świetny figiel — S trażyc  za tanio 
dostał mahoniowy stół. Co idzie? Aha— 
krzesła. 40 rubli! — wpadł znowu w tok 
licytacyi.

Władek zbliżył się do niego.
— Czy cię ojciec przysłał z pie­

niędzmi?
-— Albo co?
— Bo jeżeli licytujesz na żarty  — 

możesz się załapać. Żydzi cię podlicytu- 
ją — i zostawią.

— A ty z Pułaską — chcecie to 
wszystko tanio dostać.

— Rozumie się, że nie pozwolimy, 
aby familijne pamiątki poszły do mia­
steczka!

— Brońcie ich tedy, brońcie — ale 
za dobrą monetę.

— Którą wezmą różne Kahany. Nie 
pojmuję, że ojciec traci w ten sposób ostat­
ni grosz.

— Nie zabawiaj mnie i nie przeszka­
dzaj. Mam gust na ten s tary  kantorek.

Władek odszedł—szeptali coś z Pu­
łaską. W śród żydów także znać było ner­
wowe podniecenie—i narady. Agent S tra ­
życa osiągnął mahonie i wycofał się z po­
la walki. Do licytacyi portretów naprze­
ciw Tomka stanęła Pułaska.

Portre ty  przyniesiono do sieni. S ta ­
ły rzędem pod ścianą — w swych zczer- 
niałych złoconych ramach —  wyblakłe 
konterfekty matron w czepkach i dam 
z ośmnastego wieku, mężów w kontu- 
szach — z podgolonemi łbami, wojsko­
wych i dygnitarzy w barwnych i m uzeal­
nych mundurach. Dużo ich było: — ze 
dwadzieścia, ze trzy wieki najmniej hi- 
storyi, życia, mód, obyczajów; — malo­
wana kronika rodu. P ierwszy doszedł 
pięćdziesięciu rubli — i został przy Tom­
ku: była to jakaś prababka w robronach 
szafirowych i czepcu — twarz surowa, 
twarda.

Gdy ją kupił -— zdało mu się, że ją 
pierwszy raz  dopiero zobaczył i poznał.

(d. c. n.).

Echo wywołane przez korespondencyą 
z Moskwy.

Wyczekiwałam, czy doskonała kore- 
spondencya z Moskwy w Nr. 18 „Naszego 
Domu" znajdzie echo. Echo okazało się 
bardzo słabe. Dwa listy, jak  dotąd. Dziwi 
mnie to, bo to, co poruszone zostało w tej 
korespondencyi, ma dla polskich kolonii na 
obczyźnie wprost pierwszorędne znaczenie. 
Jest to pierwsza korespondencya w tym 
rodzaju, w której sprawę całą i pogląd na 
nią ujęto mądrze, szeroko, ze strony na j­
główniejszej, zasadniczej. Kto z nas nie 
podziela zdania: „Bo jakże my, którzy
tyle rąk do pracy zbożnej u siebie, na m iej­
scu potrzebujemy, mamy prawo osiedlania 
się wśród obcych, a cały swój wysiłek naro­
dowy kłaść tylko w to, by nie zapomnieć 
swej mowy. Jest to praca jałow a“. Albo: 
„Jedynie coś wartą tutaj akcyą byłoby —- 
nawoływanie i przypominanie o powrocie“ . 
Lub: “Nie wolno jest siedzieć poza krajem  
dla lepszych warunków".

To ostatnie zdanie powinno być złote- 
mi literami wypisane na ścianie w każdem 
„Ognisku" na obczyźnie. A nawet w ka­
żdem ognisku bez cudzysłowu. Z dodaniem 
jeszcze jednego aforyzmu: kto może, ten 
powinien wracać do kraju . Tak. Powinien.

Wszyscy ci, których nie trzyma na 
obczyźnie nieprzemożona konieczność, po­
winni wracać do kraju , żeby poświęcić 
swe siły i swoje środki, choćby najskrom ­
niejsze, na wytwarzanie ogólnego dobro­
bytu. Wobec dzisiejszego prądu do stwo­
rzenia własnego handlu i przemysłu, wie­
le jednostek, które wegetowały na obczy­
źnie, może znaleźć w k raju  zastosowanie dla 
swych sił i zdolności.

Trzeba tylko powiedzieć sobie, że to 
jest naszym obowiązkiem  i że żadne, ofiary 
i rozczarowania na tej drodze nie mogą 
nas zrażać i sprowadzać z tej wytycznej li­
nii życia.

To, co powiedziała osoba, ukryta pod 
kryptonimem N. N., o kolonii moskiew­
skiej, jest typowe dla wszystkich naszych 
kolonii. Niby jest wszystko, ale niema du­
cha, niema nici przewodniej, któraby mo­
gła tych tułaczy zawieść z powrotem do 
ziemi rodzinnej. Dużo się pisze o naszej 
nostalgii — może ona i wielka, jako uczu­
cie, rzadko jednak dochodzi do takiego na­
pięcia, aby przerodzić śię w czyn. Ile zna­
łam takich rodzin na obczyźnie, a znałam 
ich dużo, rzadko którą łączyły jakieś nici 
serdeczne z krajem... Dziwnie jakoś w ra­
stały w „miejscowe" stosunki... Ludzie 
względnie zamożni, niektórzy bardzo zamo­
żni nawet, nie poczuwali się do Obowiąz­
ku należenia chociaż do jednego Towarzy­
stwa w kraju , do popierania chociaż ma- 
teryalnego, żywotnej pracy społecznej. Zda­
je się, jakgdyby, wyjeżdżając, zerwali 
wszystkie nici, z dziwną beztroską otrzęśli 
pył z nóg swoich, pył tej smutnej ziemi, 
tej ziemi udręczonej...

A ziemia ta, a ta nasza ojczyzna wię­
cej, niż każda inna, potrzebuje pamięci 
swych dzieci rozproszonych , potrzebuje ich 
miłości... Tyle tam zadań i potrzeb, na 
które brak środków, — taki ogrom pra­
cy — do której niema komu się zabrać... 
A ilu z nas, bez żadnego musu, całkiem
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dobrowolnie, żyje na obczyźnie z dnia na 
dzień... Bez żadnego wyższego celu, bez 
dążeń, bez poczuwania się do łączności z na­
rodem...

Przytem, co główne, ogromnie m ar­
niejemy na obczyźnie... W rażliwe i mięk­
kie nasze natury nasiąkają z łatwością obce- 
mi wpływami, szczególniej młodzież... Pe­
symizm, apatya, tak obce naszemu charak­
terowi narodowemu, przeżerają nasze du­
sze. Bo — jak  mówi Z. Pietkiewicz w swej 
pięknej książce „N a łukach Słońca": „Dwie 
są ludów krwie: jedna chłonie chciwie świa­
tło, druga —  ciemność. Jedna z świata 
czerpie przedewszystkiem wiosnę, druga je ­
sień. Do słonecznej krwi należy —  tw ór­
cza polska krew“.

Otóż tę słoneczność, pogodę naszej 
natury zatracamy. —  stajem y się leniwi, 
chmurni, bez inicyatywy, zmechanizowani, 
nijacy... I z tego wynika prawdziwe par­
tactwo życia.

Pozwalamy przypadkowi wykrzywiać, 
wykoszlawiać linię naszego życia — a co 
gorsze, co najgorsze, najczęściej nie ma­
my żadnej linii na obczyźnie. Przypadek 
rządzi wszechwładnie naszemi czynami, 
znajomościami, życiem całem... Przypa­
dek rozstrzyga nawet o tem, czy w domu 
polskim m ają być książki polskie, czy też 
inne... Zależnie od tego, jaki kolporter za­
błądzi w nasze progi. Trzebaż przecie od 
czasu do czasu kupić trochę książek — od 
czegóż się jest „inteligentem"? A czy 
te książki będą polskie, czy inne — czyż nie 
wszystko jedno? I z lekkiem sercem zama­
wia się u takiego kolportera książek nie pol­
skich za jakie kilkadziesiąt rubli, gdy nawet 
połowy nie wyda się na pisma i książki pol­
skie.

I na myśl nawet nie przychodzi takie­
mu osobnikowi, że podobny czyn jest nie- 
tylko bezmyślny, ale zły, naganny... I tak 
we wszystkiem. Nad wyraz smutne.

Taka kolonia polska, jak w Sartanie, 
(pracownicy T-wa Nikopol - Mariupol- 
skiego), przesyłająca do k raju  co miesiąc 
regularnie, składki na cele publiczne — to 
istna oaza na pustyni naszego życia wśród 
obcych.

Będę bardzo rada, jeżeli te moje sło­
wa zdołają zwrócić uwagę na pełną znacze­
nia korespondencyę z Moskwy, która po­
winna wywołać żywą dyskusyę i wymianę 
zdań w tej tak żywotnej i niesłychanie do­
niosłej kwestyi.

Libawa. W. O.

Szmaragdowe fale.
(z  chińskiego).

Płyną fale, biegną fale, 
srebrne, żwawe gońce, 
w  szmaragdowych wód krysztale 
przegląda się słońce.

Chciałbym falą być siostrzycą 
i paść w  wodne ciemnie, 
aby słońca złote lico 
przejrzało się we mnie...

Moskwa. Rem igiusz Kwiatkowski.

UDZIAŁ KOBIETY
i  ekonomicznym rozwoju społeczeństw .
2. Kobieta w gospodarstwie wytwórczem.

P oszczegó ln e  dzia ły  gosp od arstw a w y tw ó r­
czego. D rób—to skarb narodow y. Drób  
we Francyi i B e lg ii. P u lard y  1 m ilion ow e  
z n ich  zysk i. Jak i dobór d a ły  słynne ho­
dow le z pod B erlina? Ruch w  sek cy ll ho­
dow lanej Z. K. Z iem ianek. Drób rasow y . 
W iad om ości fachow e. O grodnictw o. P rze­
tw o ry  ow ocow e. K on serw y. A p araty  W ec- 
k ’a. Przełom  jaki one w  dziedzin ie gosp o­

d arstw a zrobiły.

Przejdźm y teraz do rozpatrzenia po­
szczególnych działów gospodarstwa w y­
twórczego. Otóż w pierwszym rzędzie po­
stawię dotąd jeszcze nie wyzyskaną hodo­
wlę drobiu. Pod względem finansowym 
jest to dziedzina, która opłaca się znako­
micie, a panują w niej u nas bardzo wiele 
do życzenia pozostawiające stosunki, czy to 
jeśli mowa o racyonalnie tuczonych oka­
zach drobiu bitego, czy o jajach  wylęgo­
wych lub na konsumcyę, czy wreszcie
0 produkcyi zarodowych okazów. Tymcza­
sem pod względem ekonomicznym leży tu 
skarb narodowy. W eźmy chociażby taką 
Francyę lub Belgię, gdzie racyonalne ho­
dowle kur, produkując w masowej ilości 
młode tuczone pulardy, przynoszą miesz­
kańcom milionowe zyski. My — tu w k ra­
ju  podobnych okazów wcale nie spotyka­
my — i dopiero spożywając taką piękną 
pulardę w restauracyach Francyi, Szwaj - 
caryi lub Belgii — mamy sposobność 
przekonać się, jakiego wybornego i delikat­
nego smaku, jakiej nieomal wytworności 
nabiera mięso odpowiednio tuczonego i ho­
dowanego drobiu. W e wszystkich więk­
szych miastach Królestwa drób taki zna­
lazłby napewno grem ium  nabywców. Sprzy­
jałyby temu również w wielkiej mierze
1 względy hygieniczne. Dyeta bowiem, po­
lecająca białe mięso jedynie, rozpowszech­
nia się dziś coraz bardziej — i coraz bar­
dziej przez lekarzy zalecana bywa, skut­
kiem rozmaitych dolegliwości, prześladują­
cych ludzkość. To samo dotyczy drobiu 
zarodowego, oraz ja j wylęgowych. Gdy­
by zwiększyła się ilość hodowli, produku­
jących piękne, rasowe okazy, oraz wysyła­
jących gwarantowanej dobroci wylęgowe 
jaja , znalazłyby one z pewnością szerokie 
pole zbytu. Te bowiem nieliczne, racyonal­
ne hodowle, które w kraju  mamy, są ni- 
czem wobec ogólnego, coraz to wzrastaia- 
cego zapotrzebowania. Jeśli ktoś pragnie 
nabyć zarodowe gniazdo, musi się w więk­
szości wypadków zwracać za granicę, gdyż 
miejscowe hodowle albo takiej rasy nie 
posiadają, albo też nie ufamy gwarancyi, 
jaką dają. Zawsze i wszędzie potrzebuje­
my zatem naszych zachodnich sąsiadów. 
Czyż nie pora już wreszcie, abyśmy porzu­
cili ten okres dziecinnej niezaradności, stali 
się bardziej samodzielni, poczęli bardziej 
sobie wystarczać? Zarówno pod względem 
kulturalnym, jak i ekonomicznym/byłaby to 
dla nas wielka wygrana. Poświęcamy wiel­
kie sumy na import z zagranicy, zamiast 
te fundusze obrócić na otworzenie odpo­

wiednich źródeł we własnym kraju . I z ja- 
kiemż to lekceważeniem spotykają się nieraz 
nasze zamówienia. Niedawno widziałam gnia­
zdo zarodowe kur Leghornów, przysłane na 
zamówienie jednemu z amatorów przez 
słynną hodowlę A. Zaralba, znajdująca się 
w Schifmiihle pod Berlinem. Dobór oka­
zów był tak nieszczególny, tyle przedsta­
wiały one do życzenia—nietylko pod wzglę­
dem rasowości, ale wprost zdrowego wy­
glądu,— że doprawdy znakomitego hodowcę 
można posądzać tylko o lekceważące t r a ­
ktowanie, oraz branie w rachubę nasze jigno- 
rancyi w tym kierunku. W  przeciwnym 
bowiem razie, podobnego transportu nie 
śmiałby przysłać. Wobec wszystkich wy­
żej wymienionych względów jaknaj usil­
niej popierać winniśmy kiełkujący od kilku 
lat ruch hodowlany pod egidą Sekcyi hodo­
wli drobiu w Zjednoczonym Kole Zie­
mianek. Oczywiście, każda jednostka, ma­
jąca zamiar założyć hodowlę, powinna prze­
dewszystkiem dokładnie określić sobie jej 
cel i rozmiary. A więc — czy pragnie ho­
dować drób tuczony na zabicie, czy też ja ja  
do konsumcyi, czy wreszcie prowadzić szta­
my zarodowe. Naturalnie drób hodowany 
w celach zbytu na mięso, musi być również 
utrzymany w granicach rasy, gdyż egzem­
plarze rasowe o wiele szybciej w yrastają 
i o wiele piękniej się rozwijają. Odpo­
wiednio do założenia, postawionego na po­
czątku, należy uczynić wybór rasy. Mamy 
bowiem rozmaite rasy, odznaczające się roz- 
maitemi cechami mniej lub więcej pożąda- 
nemi dla obranego przez hodowczynię celu. 
Zaletę jednych stanowi wielka nieśność i od­
porność, nadają się zatem najlepiej tam, 
gdzie chodzi o produkowanie ja j do kon­
sumcyi. Zaletę innych — okazałe rozm ia­
ry i znakomite mięso — odpowiednie są za­
tem do celów tuczenia. O twierająca hodo­
wlę musi, naturalnie, posiadać gruntowne 
wiadomości w swoim fachu, aby umieć nią 
pokierować, przytem powinna utrzymywać 
bezustanny kontakt z najnowszemu prąda­
mi i odkryciami w tej gałęzi, a więc pre­
numerować odpowiednie miesięczniki, oraz 
dopełniać i pogłębiać swe wiadomości lek­
turą specyalnych podręczników. Zaznaczyć 
należy, że dotychczas jest to możliwe je ­
dynie w obcych językach.

Inny — niezmiernie ważny dział go­
spodarstwa wytwórczego stanowi ogro­
dnictwo. Ta dziedzina jest już więcej u nas 
kultywowana, w każdym jednak razie, zwa­
żywszy sprzyjające warunki gleby i kli­
matu, zwłaszcza w niektórych okolicach 
kraju , pozostawia jeszcze niesłychanie sze­
rokie pole do pracy. Zresztą mnie z racyi 
samego brzmienia tematu, z racyi samego 
oświetlenia, w jakiem całą sprawę rozpa­
tru ję, chodzi przedewszystkiem o działal­
ność w tym kierunku kobiety.

A dotąd zdziałała tu ona bardzie nie­
wiele. Dziwne, to, bo przecież sady owo­
cowe, warzywne, hodowle kwiatów grunto­
wych, doniczkowych i cieplarnianych w po­
bliżu większych miast — to niezmiernie po­
ciągający — i pod względem treści i pod 
względem rezultatów ekonomicznych — te­
ren pracy. W arto, aby kobieta się doń 
zwróciła.

W  bezpośrednim związku z ogrodnic­
twem, znajduje się dział przetworów owo­
cowych, oraz suszów, który od wieków,
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wtedy jeszcze, gdy niewiasta tkwiła w ko­
le przymusowych zajęć domowych —  był 
rdzennie kobiecy, a który dzisiaj, wobec te­
go, że traktowany na szeroką, skalę przed­
stawia owocną w rezultaty wytwórczość — 
pozostać winien nadal jej udziałem.

Przetwory owocowe oraz konserwy 
z jarzyn, produkowane w masowej ilości 
przez właścicielki ogrodów, mogłyby stać 
się poważnem źródłem dochodów, a jedno­
cześnie w miejscowościach bardziej oddalo­
nych od centrów miejskich — przedstawia­
jących rynki zbytu dla produktów suro­
wych — jedynem możliwem zużytkowaniem 
wytworów ogrodnictwa. Przytem  wobec 
najnowszych wynalazków i udogodnień 
w tej dzidzinie, jak np. aparat sterylizacyj- 
ny Weck'a, który umożliwia zakonserwo­
wanie wszelkich najdelikatniejszych jarzyn, 
oraz owoców na nieograniczony przeciąg 
czasu, dziedzina konserw przedstawia ga- 
łęź pracy bardzo poważną.

W  przyszłości może ona oddać nieob­
liczalne usługi, bo wobec tendencyjnego 
zmierzania gospodarstwa domowego do 
możliwie jaknaj większego zredukowania 
swego terenu, wszelkiego rodzaju konserwy 
niezmiernie będą poszukiwane, jako dostar­
czające wszelkich produktów w postaci 
nieomal gotowej do natychmiastowego spo­
życia. Naturalnie, konserwy takie, o ile ma­
ją  odegrać to ważne posłannictwo ju tra  — 
muszą posiadać gwarancyę absolutnej do­
broci. Narazie — aparat sterylizacyjny 
posiada również wielkie znaczenie ze wzglę­
dów hygienicznych. Powszechnie wiado­
mo, jak  zasadniczy pierwiastek pożywienia 
ludzkiego stanowią owoce, oraz jarzyny, 
spożywane w postaci możliwie zbliżonej do 
swego stanu naturalnego. Większość zaś 
jarzyn i to jarzyn najbardziej zalecanych 
stanowi produkty sezonowe i możność za­
konserwowania ich w taki sposób, aby wzię­
te do użytku niczem nie różniły się od świe­
żych—co stanowi w dziejach konserw chwi­
lę przełomową. Taką chwilą przełomową 
jest właśnie wynalezienie aparatu steryliza- 
cyjnego, który pozwala na przechowywa­
nie w specyalnie na ten cel przygotowywa­
nych słojach wszelkich owoców, oraz jarzyn 
w stanie zupełnie naturalnym, bez na j­
mniejszych dodatków.

(d. n.). L. Henikowska.

Napoleon jako mąż i kochanek*),
Zdaje się, że pierwszą miłością Na­

poleona była siostra jego bratowej, Dezy- 
derya Clary, późniejsza królowa szwedzka, 
córka bogatego mydlarza z Marsylii. W  li­
stach do Józefa ciągle o niej wspomina 
i prosi, żeby zajął się sprawą tego małżeń­
stwa. Panna z początku mu sprzyjała, pi­
sywali nawet do siebie, potem jednakże da­
ła mu kosza.

W  salonach pani Tallien 27-letni ge­
nerał Bonaparte poznał starszą o lat pięć 
wdowę, Jęzefinę Beauharnais, i zakochał się 
w niej bez pamięci. Była to powabna kre­
d ka , średniego wzrostu, ślicznie zbudowa­
na, o miękkich, omdlewających ruchach; 
śniadą jej cerę ożywiały wielkie szafirowe

*) A rthur Levy. „Napoleon intim e".

oczy z długiemi rzęsami; włosy kasztano­
wate miały połysk metaliczny. Płomienne 
uczucie Napoleona nie zostało wywzajem- 
nione. Józefina nie kochała go, widząc 
w nim jednak dobrą partyę, zgodziła się zo­
stać jego żoną. W  dwa dni po ślubie, mło­
dy wódz jedzie do Włoch, żeby rozpocząć 
zwycięską kampanię, i pisze stam tąd listy, 
tchnące najżywszą miłością i tęsknotą, bła­
gając Józefinę, żeby do niego przyjechała. 
Ale pani generałowa bawi się dobrze w P a­
ryżu i przez cztery miesiące odwleka swój 
przyjazd. Puszcza się wreszcie w drogę 
z wielką niechęcią i stanąwszy w Medyola- 
nie, przyjm uje obojętnie namiętne objawy 
czułości męża. Rozkochany Napoleon opu­
szcza ją  wkrótce dla prowadzenia dalszej 
kampanii przeciw austryakom; Józefina 
korzysta z jego nieobecności, żeby zawią­
zać stosunek miłosny z oficerem huzarów, 
pospolitym błaznem salonowym. Dowie­
dział się o zdradzie Napoleon i przebaczył 
wiarołomnej, ale miłość jego znacznie osty­
gła. Po jego wyjeździe do Egiptu, Józefi­
na znowu zaczęła przyjmować dawnego ko­
chanka. Skoro doniesiono o tern Napoleo­
nowi, wpadł w okropny gniew i zamierzał 
nawet rozwieść się z żoną. Po powrocie 
do Paryża byłby wykonał swój zamiar, ale 
sprytna kobieta, znając dobroć jego ser­
ca, kazała swoim dwojgu dzieciom rzucić 
się do nóg ojczyma i błagać o łaskę dla m at­
ki. Napoleon jeszcze raz przebaczył, zobo­
jętniał jednak zupełnie dla Józefiny.

Po ogłoszeniu cesarstwa, zaczęto na­
legać na Napoleona, żeby rozwiódł się i oże­
nił powtórnie dla utrzym ania dynasty i. 
Sam rozumiał konieczność tego kroku, wa­
hał się jednak, nie chcąc zadać takiego cio­
su Józefinie. Małżeństwo zostało unieważ­
nione w końcu grudnia r. 1809, a w miesiąc 
później Napoleon rozpoczął starania o rę ­
kę arcyksiężniczki austryackiej. Związek 
z Habsburgam i pochlebił jego próżności, 
a młodość i świeżość niezbyt powabnej Ma­
ry i-Ludwiki podbiły jego serce; zakochany, 
jak student, obsypywał ją  wspaniałemi po­
darunkami i okazywał jej największą czu­
łość. Listy jej świadczą, że była bardzo 
szczęśliwa w pożyciu z Napoleonem.

Spełniły się nakoniec gorące jego ży­
czenia w r. 1811 rodzi się syn, dziedzic tro ­
nu, biedne orlątko, któremu los tak tragicz­
ną gotował przyszłość. Ojciec ubóstwiał to 
dziecię, piękne, jak cherubin, pieścił je, ba­
wił się z niem, a kiedy wydarto mu je, do 
niego tęsknił najwięcej.

Postępowanie M aryi-Ludwiki wzglę­
dem męża było haniebne: zamiast pojechać 
do niego na wyspę Elbę i przywieść mu sy­
na, o co Napoleon prosił gorąco, nikczemna 
kobieta udaje się do W iednia i bierze sobie 
kochanka, jednookiego generała Neipperga. 
L ist jej, pisany po bitwie pod W aterloo, 
świadczy, że w tem oschłem sercu nie było 
ani iskierki nietylko uczucia, ale nawet lito­
ści dla nieszczęśliwego człowieka, który ty­
le okazywał jej przywiązania.

W brew tradycyom dworu francuskie­
go, kobiety nie miały nigdy wpływu na 
cesarza: nawet tym, które kochał, nie po­
zwalał mieszać się do polityki. Zajęty wa- 
żnemi sprawami, mało czasu poświęcał swo­
im kochankom i rzucał je bez żalu. Sławna 
z piękności i talentu aktorka, panna Geor­
ges, krótko cieszyła się jego względami,

a stosunki jego z lektorkami Józefiny, z da­
mami dworu i śpiewaczkami, były przelot­
ne; najdłużej — rok cały — trzymała go 
w więzach urocza genuenka, p. Gazani. 
Dopiero w Polsce Napoleon spotkał cza­
rodziejkę, która umiała wzbudzić w nim 
namiętne i trwałe uczucie.

Józefina, szalenie teraz zazdrosna
0 męża, pisała list za listem, błagając, żeby 
pozwolił jej przyjechać do Polski, ale Na­
poleon, otoczony w W arszawie ładnemi ko­
bietami, bynajmniej nie pragnął widzieć żo­
ny. Był właśnie pod urokiem jedynej ko­
biety, która kochała go prawdziwie i dała 
mu chwile największego szczęścia.

Cesarz poznał na balu panią W alew­
ską. Jasnowłosa jej piękność, połączona 
z nieporównanym wdziękiem, silne wywarła 
na nim wrażenie. Śliczna polka widuje 
się z nim codziennie w W arszawie i towa­
rzyszy mu w obozie, osładzając mu trudy 
kampanii. „To anioł" — mówi o niej Na­
poleon — „dusza jej jest równie piękna, 
jak oblicze". Narodziny syna sprawiły mu 
ogromną radość i ostatecznie skłoniły do 
rozwodu z Józefiną. Cicha, bezintereso­
wna, wierna w nieszczęściu, zjawia się za­
wsze, ilekroć ukochany człowiek potrzebuje 
słodkich słów pociechy i miłości, przyjeżdża 
nawet na wyspę Elbę dzielić z nim wygna­
nie, ale Napoleon, który łudził się wciąż na­
dzieją, że M arya-Ludwika przyjedzie do 
niego wraz z synem, odesłał ją  natychmiast. 
A jednak to było jedyne serce niewieście, 
na które mógł liczyć bohater, zdradzony 
przez żonę, opuszczony przez siostry.

Zofia Sokołowska.

NASZA HELA.
L i s t y  dla  m ł o d e j  p o l k i .

Eugenii Żmijewskiej
ł L u c y n y  K o t a r b i ń s k i e j .

D Z IE SIĄ T Y  L IS T  P. A LIN Y  S Ł U P ­
S K IE J DO H E L I.

Nie posłuchałaś mnie, Helo. Nie po­
jechałaś w step „z wichrem z zawody", nie 
orzeźwiło cię tchnienie natury zanim zaczę­
łaś pisać list do mnie i dlatego zapewne 
zdradza on przyziemne na świat patrzenie, 
w wielu razach.

Życiu należy, jak  rumakowi, którego 
cugle trzyma dłoń twarda — sfolgować cza­
sem.

Niech parsknie swobodnie, niech 
z rozdętych chrap pójdą pary, niech zary­
je ziemię kopytem, niech mu ulży.

Niezawodnie pójdzie potem łatwiej
1 gładziej. Nie będzie rwał z miejsca, jak 
szalony.

Gdybyś dała myślom swobodnie po- 
biedz wzwyż, możebyś przestała wszędzie 
upatrywać zasadzkę.

Nie mówię o panu Romanie, bo go 
dotąd nie znam.

N otuję w pamięci, to, co mi o nim 
piszesz. Powiem ci kiedyś wyraźnie, co 
o nim myślę. Ale, nie mam zwyczaju 
d priori, o nikim wydawać sądów.

Dorywcze, naoślep formułowanie 
zdań tylu często krzywd jest przyczyną, że 
wystrzegam się go — jak ognia.

Jestem zresztą zupełnie pewna, że
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gdybym  naw et ośmieliła się powiedzieć ci, 
że kochasz człowieka, niedoskonałego, m ia­
łabyś odwagę wyznać, że kochasz go z jego  
wadami.

M ało znam  większych świętości na 
ziemi nad ludzkie szczęście.

Płochliwe to i wątłe.
Często u czoła człowieka,' rozw ieszo­

ne, jak  obłok u skalnego wirchu.
Byle podmuch w iatru , w oczach ci 

znika... odchodzi.
P rzeżyw asz właśnie chwili swego 

szczęścia.
D latego nie mówię nic o panu R o­

manie. Skoro jednak dajesz tem at do dy­
sputy, to ci powiem, że, naogół, może kom ­
prom isy byw ają czasem i pożyteczne, ale 
bardzo często nieszlachetne, zwłaszcza 
w sferze duchow ej, etycznej.

Niech je  upraw ia polityk, mąż stanu, 
frym arcząc losami ludów.

Niech cieszy się niemi karyerow icz 
w Swym pościgu za dygnitarstw em .

Niech wreszcie zniża się do niego sła­
by, lichy człowiek, nie m ogący życia wziąć 
za rogi i pozwolić sobie na praw dę swej 
wiary.

Ale my, kobiety polskie, unikajm y 
kom prom isów.

W  szerszej działalności społecznej, 
zw iązanej często z polityką, nieraz m usim y 
im ulegać. Bywa to w tedy bolesną koniecz­
nością.

Zycie nasze jednak  domowe, p ry w a t­
ne, wewnętrzne, to życie, m am y obowiązek, 
tak regulow ać, żeby nam  daw ało moc na 
w ytrw anie całej naszej doli, to życie musi 
być jasne, w yraźne, bez powikłań, wolne 
od wątpliwych dywagacyi i kom prom isów. 
Skłam ać naw et trzeba, jeśli tern kłam stwem  
czyjeś serce uchroni się od bólu i cierpienia. 
Ale, udawać nie trzeba nigdy. :

Obie nie rozum iem y w tej chwili, d la ­
czego tw ój narzeczony zachęca cię do m a­
skow ania uczuć. T o  praw da. Ale praw dą 
jes t także, że tw oja powolność, Helenko, 
na ten tem at gran iczy  ze słabością.

Tak. M iłość bywa i gorączką i szałem 
i upojeniem . Bywa przejściow ą i zmienną. 
Bywa pociągiem  zmysłów jedynie i ig ra ­
szką chwilowego kaprysu.

Ale po wszystkie czasy była i będzie 
potęgą tw órczą, wielkim instynktem  p rz y ­
rody, pobudką, za k tórej sygnałem  odzyw a­
ją  się w nas najp iękniejsze tony naszej du ­
chowej treści.

Bywa egoizm em  —  ale i ofiarnością.
Bywa sobkostwem —  ale i troską 

o szczęście ukochanej istoty.
Bywa tylko pożądaniem  zmysłów, ale 

bywa i harm onią dusz, zespoleniem ducho­
wych potrzeb, dążeniem  do wspólnych ce­
lów.

Bywa ostoją, pomocą, strażą, ra tu n ­
kiem  i tą  pewnością dwuch istnień, że za­
wsze w zasadniczych spraw ach zna jdą w so­
bie harm onię, podporę, siłę i jedność.

Ze wszystkich ciekawości świata, n a j­
ciekawszy jes t człowiek, ze wszystkich 
ksiąg  —  księga życia.

O na nas też poucza, że miłość ero ­
tyczna je s t wielką spraw ą życia, ale... nie je ­
dyną.

Że potrzeba szczęścia osobistego jest 
potężną. Że instynkt z mocą huraganu  
pcha nas często, druzgocąc wszelkie zapo­

ry, do picia nektaru  rozkoszy zmysłowych, 
ale że nietylko nie powinna, lecz nie może 
wyczerpywać całej energii duszy i sił na­
szych życiowych.

D ajesz ju ż  tego sam a dowód, snu jąc 
plany apostolstw a względem pana R om a­
na. Życzę powodzenia! A reasum ując m o­
je  na tem at miłości credo —  powiem tak: 
W arto  jes t kochać i czynić dużo. Ale m ó­
wić o tern jak  najm niej. Ze słowem ula­
tu ją  czary, g iną uroki miłości.

A . S.

Z piśmiennictwa.
W łodzim ierz P erzyński. Ł u t szczę­

ścia. (Pow ieść), str. 166. W arszaw a, 1913. 
N akład Tow. akc. w ydawniczego „Św iat".

Perzyński posiada szlachetny, sub­
telny talent. W szystkie bóle i ra ­
dości, wszystkie łzy i uśm iechy harm onizu­
je. dyskretna gobelinowość jego  płowych 
barw ; tłum i też ona szyderstw o i drwinę, 
którem i n ieraz chciałby wybuchnąć g łoś­
no. Bo widzi Perzyński śmieszności 
iudzkie, jak  rzadko kto; lecz też, jak  rzad ­
ko kto, umie im pobłażać. N igdy nie od­
trąci, nie wydrw i, nie poniży swego boha­
tera. Zna jego  ułomności i wady, ale i dla 
cnoty je s t bez zbytniego entuzyazm u, bo nie 
uważa, że człowiek sw oje dobre czyny po­
winien staw iać na pokaz. Zawsze przeto 
błąka się koło ust Perzyńskiego niedostrze­
galny uśmiech ironii. Iron ię tę świetnie 
rozsnuw a koło wszystkich tw orzonych przez 
siebie bohaterów  i trzeba delikatnego oka, 
by tę srebrną, pajęczą tkaninę dojrzeć. K to  
dojrzał, ten sta je  się odrazu zwolennikiem 
twórczości W łodzim ierza Perzyńskiego.

„Ł u t szczęścia" wszystkie te cechy 
talentu pisarskiego au to ra  „A szantk i" po­
siada w bardzo ładnej form ie. Powieść 
ta obraca się bowiem w sferze tych d ro ­
bnych, niedostrzegalnych życiowych d ra ­
matów, k tóre jednakże nieraz łam ią istn ie­
nia ludzkie.

Podobny wypadek w ydarzył się też 
panu W rońskiem u, k tó ry  dla odpoczynku 
w yjechał nad słoneczne brzegi R iviery. Ani 
wiedział, że w ygra w ruletę m ają  teczek. 
Gdy przyszedł do pieniędzy, zbudziły się 
w nim  wszystkie złe instynkty  drobnego 
kapitalisty. Zaczął zaglądać w oczy pię­
knym  damom, porobił różne znajom ości, 
dla ślicznej jak ie jś  M esaliny przegra ł kil­
ka tysięcy franków.

W  momencie tym czytelnik czeka, że 
au to r w tych objęciach pozostawi swego bo­
hatera na dłużej i przez to zmusi go do 
p rzegran ia sumy, k tórą mu przyniósł „łut 
szczęścia".. Łecz nadzieje te są zwodne. 
Podniecają  one napięcie uw agi, zm uszają 
do nieodryw ania się od lektury. T ak chcie­
libyśmy, by jaknajp rędze j przegrał. A utor 
jednak  sprow adza m ałżonkę W rońskiego 
nad m odre brzegi i znów prow adzi ją  do 
dom u gry .

No, teraz napewno przepadnie f o r ­
tuna W rońskiego.* „Ł u t szczęścia" skoń­
czy sw oją opiekuńczą rolę. Idziem y zacie­
kaw ieni do kasyna i wracam y... niezado­
woleni, bo pani W rońska znów w ygrała po­
kaźną sum kę dla zaokrąglenia m ająteczku.

M ałżeństw o w yciąga słodko ram iona 
w piękną przyszłość.

Z racyi tej fabuły Perzyński d y sk re t­
nie pokazał całą gam ę ludzkiej śmieszności. 
Pozatem  dał doskonałe akcesorya.

E ustachy Czekalski.

Stowarzyszenia współdzielcze a towa­
rzystwa akcyjne,

D zisiejsze czasy odznaczają się o g ro ­
m nym ruchem  stow arzyszeniow ym ; ludzie 
coraz lepiej rozum ieją  tę wielką prawdę, 
że w łączności leży siła. Jaka różnica 
istn ieje między typowem  stow arzyszeniem  
współdzielczem, a tow arzystw em  akcyj- 
nem ? W  akcyjnem  g ra ją  rolę niemal 
wyłącznie kapitały. Posiadacze tychże czę­
sto nie zn a ją  wcale przedsiębiorstw a, do 
k tórego należą, nie m ają  z niem właściwie 
nic wspólnego, chodzi im jedynie o korzy­
stne umieszczenie pieniędzy na procent.

I tak np. g ru p a  osób składa; pieniądze 
na udziały, zakupuje pew ną ilość row erów  
i o tw iera sklep, w którym  kupują  nie ciż- 
sami akcyonaryusze, a osoby postronne. 
Sklep dobrze urządzony i prow adzony przy­
nosi dochody. K to  w końcu roku zyska 
na tern? Akcyonaryusze, oni w yznaczają 
na ogólnem zebraniu procent od swoicb 
akcyi i dzielą się stosownie do tego, ile kto 
pieniędzy włożył w dane przedsiębiorstw o.

Inaczej dzieje się w stow arzyszeniu 
współdzielczem. W praw dzie i tu rów nież 
członkowie wnoszą pieniądze na rozpoczę­
cie przedsiębiorstw a —  lecz posiadanie ka­
pitału  g ra  tylko podrzędną rolę. W eźm y 
za przykład , stow arzyszenie spożywcze. 
G rupa osób postanaw ia sprowadzać dla sie­
bie pewną ilość artykułów  spożywczych. 
Członkowie k upu ją  , we własnym  sklepie, 
ko rzysta ją  z jego  usług. Zysk w końcu ro ­
ku rozkłada się pom iędzy wszystkich człon- 
ków -kupujących. T u  ju ż  nie chodzi o p ro ­
cent od akcyi, od kapitałów, tu dzieli się 
zysk sprawiedliw ie, bo w stosunku do tego, 
ile kto w stow arzyszeniu kupował. Tern- 
sam ein upada rola kapitału, a p ierw szorzę­
dne znaczenie odgryw a człowiek. Im  cz ło ­
nek był w ierniejszym , im bardziej obcho­
dziły go spraw y stow arzyszenia, sklepu, 
k tó ry  służył m u przez rok cały za sp iżar­
nię, tem  więcej przyczynił się on ju ż  nie 
pozornie tylko, a istotnie do rozw oju  przed­
siębiorstw a —- to też słusznie należy m u się 
zw rot od ilości zakupionych tow arów . P rzy  ­
toczyłam tu jak o  przykład  stowarzyszenie 
spożywcze —  lecz tak sam o dzieje się we 
wszelkich innych stow arzyszeniach współ- 
dzielczych.

N a jak ie j podstaw ie stow arzyszenia 
drobnego, k redytu  udziela ją  pożyczek swym 
członkom ? Głównie na podstaw ie kredytu 
osobistego, t. z w., że op iera ją  się na d o ­
brem  m niem aniu o danym  człowieku, na 
znajom ości jego  charakteru , a nie k ie ru ją  
się stopniem  zamożności. I nic dziwnego. 
S tow arzyszenia współdzielcze dążą do 
zm iany w arunków  bytu na lepsze, a zm ia­
ny tej potrzebują przedewszystkiem  ludzie 
słabsi. Oni też w pierw szym  rzędzie łą­
czą się w stow arzyszenia współdzielcze. 
w łasnem i siłam i budując sobie lepszą przy­
szłość. T o nie są zrzeszenia kapitałów , to 
są zrzeszenia ludzi. H .
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Opisy do N-ru 34-ego.
N. 1 i 2. Skromne suknie spacerowe.

Paryżanki więcej, aniżeli wszystkie 
inne kobiety, m ają właśnie ten dar, że z n a j­
skromniejszej sukni um ieją zrobić tualetę 
dla oka miłą, doskonale robiącą do twarzy. 
Cały jej urok polega często na umiejętnern 
dobraniu koloru, materyału, na ładnem 
związaniu kokardki, dobrze dobranym pa­
sku i na dopasowaniu tych szczegółów, któ­
re odrazu widzi wprawne oko kobiece i umie 
ocenić ich wartość.

Dwie suknie, które widzimy na ryci­
nie 1 i 2-ej, są bardzo skromne a jednak 
jak  gustowne!

Pierwszą, nieco strojniejsza i wię­
cej wypracowaną, stanowi spódniczka lekko 
od dołu sfałdowana i bluzka z długą haski 
ną. Staniczek luźno marszczony, rękaw pli­
sowany stanowi całość z ramieniem.

Dwa wykładane kołnierzyki: jeden
z batystu z mereżką, d r u m  z grubego an­
gielskiego haftu, wykończają bluzkę, której 
przód zdobi, lekko rzucony haft płaski, 
w dwuch kolorach.

Suknia jest z lekkiej blado-niebies- 
kiej wełny. Pasek związany na płaską ko­
kardkę z ukośnej podwójnie zszytej mate- 
ryi granatowej. Dwa sznmklerskie ciężar­
ki, dane na zakończenie, czynią szarfę po­
słuszną i obciągają ją  do dołu.

D ruga sukienka, tak zwana petite robe, 
to najskrom niejsze a jednak bardzo szy­
kowne ubranie.

Składa się na nią spódniczka lekko 
plisowana, co stanowi jej wielki wdzięk, 
i bluzka w drobny ażurowy rzucik.

Rękaw długi zdobią małe guziczki. 
T rzy większe zapinają bluzkę, której wy­
winięty kołnierz jest całą ozdobą. Kołnierz 
jest tego samego koloru, co spódniczka. P a­
sek, związany pod kołnierzem w skromny 
liberty lekko okala figurę, wiążąc się z ty-
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N. 3. Suknia w izytow a stro jna . N. 4. Suknia s tro jn a  w izy to w a  i spacerow a.
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N. 7. M odele skrom nych a szykow nych sukien.

łu w małą kokardkę. Ukos materyi lub wąz- 
kiej wstążeczki w tym samym tonie, co pa­
sek jedwabny z ukosu materyi lub wstążki 
węzeł, oto cała suknia skromna a pełna 
smaku.

Guziczki są modne różne. Bardzo 
wykwintne i bardzo skromne. Do bluzek 
najwięcej używane z perłowej masy a także 
niciane, które u nas świetnie robi p. 
W ydżga.

Bluzki do prania radzimy nosić całą 
zimę. Można bowiem mieć małe bolerko 
lub włóczkową kamizelkę dla ciepła a za­
pewnioną świeżość i czystość bluzki, którą 
stale prać można.

Jest to sposób i estetyczny i nadzwy­
czaj hygieniczny.

N. 3. Suknia wizytowa strojna.

M ateryał oczywiście dowolny. Można 
tę suknię zrobić z czarnej mory, ale można 
zrobić z wełny lub cienkiego sukna czarne­
go, granatowego, brązowego lub clemno- 
fijołkowego. — W dzięk jej polega na pięk­
nej spódnicy, której tylne bryty są w g ru ­
be fałdy podpięte. Luźny gładki stanik 
z szalowym kołnierzem, przedłużają bas- 
kiny dwuch różnych wymiarów. Każda bas - 
kina zakończona bogatem wyszyciem, któ­
re ubiera także rękawy. Jedwabna plisowa­
na szarfa zakończona jest materyą odmien­
nego tonu od całości i wyszyta grubemi 
paciorkami. Frędzla jedwabna z nitką i pa­
ciorkami, które biegną koło rękawa 
i paska, stanowi nadzwyczaj ładny szcze­
gół tualety, bardzo wykwintnej a jednak 
nie przesadnie stro jnej.

Jeżeli suknia ma być czarna, to moż­
na, hafty dać z zieloną lub fijołkową nitką 
i materyą przy zakończeniu szarfy także 
ciemno-zieloną lub fijołkową. Frędzlę 
z trochą złota i paciorki połyskujące tym 
samym kolorem. W yjątkowo wykwintna ta 
tualeta, którą podajemy, ma tę zaletę, że

łatwo ją  zmienić, zmieniając np. szarfę 
lub odejm ując baskiny. Jest zresztą niepre- 
tensyonalna i łatwa do wykonania.

N. 4. Suknia strojna wizytowa i spacerowa.

Suknie dzisiejsze m ają tę wielką za­
letę, że każda niemal stanowi całość z ża­
kietem. To pozwala na noszenie jej rów­
nie dobrze do wyjścia na ulicę, jak  użycie 
na popołudniową czy nawet wieczorną wi­
zytę.

Prześliczna suknia z miękkiej mate­
ryi, której cały przócł jest bardzo suto 
marszczony i grubemi fałdami zbiega po 
figurze, z boku spięta jest na szereg g ru ­
bych jedwabnych szmuklerskich guziczków, 
naszytych na aksamitnej plisie. Krótki 
żakiecik rodzaj maleńkiego bolerka, wy­

N. 8—9.' ; Paletocik dla dziewczynki (przód i tył).

kończają małe aksamitne klapki, jakby za­
winięte od dołu, drobne takie same guziki, 
jakie ubierały spódnicę, i wązkie białe fal- 
baneczki, a szeroka riusza u szyi stanowi 
całość ślicznego ubrania.
N. 5. Suknia strojna wizytowa bez bolera.

Oto ta sama suknia, którą można 
użyć prawie w każdej potrzebie i zawsze 
będzie się dobrze ubraną. Można bowiem 
równie dobrze wziąć ją  do teatru, jak  na 
zebranie wieczorne, nawet obiad, o ile nie 
jest bardzo etykietalny. A zmienia ją  tylko 
zdjęcie bolera, odsłaniając stro jną bluzecz­
kę, dowolnie zresztą zaaranżowaną. Ta, 
którą widzimy na ilustracyi, jest z białego 
muślinu na staniczku kolorowym, bogato 
haftowana dyskretnemi barwami jedw a­
biów. Z pod falbanki krótkiego rękawka 
wychodzi plisa jedwabna koloru sukni; pa­
sek stanowi lama lub taśma szyta paciorka­
mi. Tiulowa szyjka z lekko marszczoną fry­
zą zdobi górę bluzki, stanowiącej całość 
wdzięczną i nadzwyczaj elegancką.

N. 0. Kostyum tailleur.
Kostyum, powtarzamy to bez końca, 

to jedno z tych ubrań, które zawsze w każ­
dej garderobie miejsce znaleźć winno.

Szary przetykany białą nitką ko­
styum ma żakiecik z baskiną dość krótką; 
szalowy kołnierz, obszyty materyą jaśn ie j­
szego tonu, biała pliska odcina od całości. 
W idzimy ją  i przy rękawie swobodnie 
odwiniętym. .Długi rękaw od bluzki, gar- 
nirowany koronką, dodaje lekkości tualecie 
poważnej, spokojnej, zupełnie odpowied­
niej na ulicę.

Cztery białe obciągnięte materyą gu­
ziki spinają żakiet, podbity jasną, perłową 
materyą.
N. 7. Modele skromnych a szykownych 

sukien.
Dajemy cały szereg sukien, z których 

każda jest szykowna choć nadzwyczaj łatwa
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do zrobienia i bardzo skromna. Sylwetki 
takie mogą poddać myśl do skompanoWania 
ubrania, które zawsze według swej figury 
dostosowywać należy.

Wszystkie te suknie są z materyałów 
wełnianych, a krótkie i dłuższe żakiety mo­
gą być dowolnie kombinowane z całością 
stroju.

N. 8—9 . Paletocik dla dziewczynki 
(przód i tył).

Przestrajanie dzieci — nietylko jest 
rzeczą niewłaściwą ale nieestetyczną. Dziec­
ko im swobodniej, im prościej ubrane, 
tern niezawodnie i wygląda ładniej i. to 
ubranie najlepiej odpowiada swemu celowi.

Dajemy też skromny, ładny i bardzo 
Odpowiedni na obecną porę płaszczyk dla 
dziewczynki. Jest z miękkiego, dość grube­
go materyału, z jednolitemi wykładami 
i paskiem spiętym na guziki. Skromny ka­
pelusik dopełnia całości,. która robi wraże­
nie, że dziecku jest w niej wygodnię, a to 
rzecz najważniejsza.

Ten sam płaszczyk lnoże być bez pas­
ka a tylko przemarszczony w tyle z dwie­
ma pętlami z grubego sznurka j mizikami.

Kronika mody.
Jeszcze nie jesień, a prawie ciągle 

chłodno. To też zaczynają pojawiać się 
płaszcze, które tak samo, jak lat ubiegłych, 
będą zawsze noszone. Coprawda, w na­
szym klimacie trudno się bez nich obejść. 
Najmodniejsze będą płaszcze jednolite z ko­
lorowym kołnierzem i mankietami. Modne 
będą wykończenia ze skóry, co jest natural­
ne, skoro używane są do płaszczy paski, 
opasujące biodra. Nie radzę jednak bez­
względnie naśladować tej nowości. Do­
zwolona ona tylko dla tych, których biodra 
są małe i szczupłe.

Wielkie obszary należy dyskretnie 
osłonić wolno puszczonym płaszczem.

Spódnice noszą nawet bardzo suto m ar­
szczone Z: przodu i układane w głębokie 
fałdy z tyłu. Jest to moda ładna i dla szczu­
płych i otyłych: pierwszym nie przeszkadza, 
drugim  pozwala gubić pod falistą powłoką 
nadmierne wypukłości figury.

Rękawy długie przeważnie są noszo­
ne. Do strojnych jednak staników i blu­
zek noszą rękawy półkrótkie, odsłaniające 
łokieć ręki. Modne są rękawy szerokie pod 
pachami, stanowiące luźnę fałdy,

Z materyałów jesiennych zapewnia 
nas p. Makowski, że bardzo piękne zaku­
py poczynił na sezon najbliższy, wśród 
których miękkie materyały trzym ają prym. 
Moda będzie kolorowa, co zawsze ładne 
jest dla. osób młodych, choć mniej prak­
tycznie i mniej odpowiednie dla naszego 
klimatu, w którym deszcze często bywają 
przyprawą dnia. Szare, czarne, ciemne to­
ny, łatwiej znoszą te kaprysy pogody, ani­
żeli je znosiły różne barwne odmiany su­
kien. Dlatego też nasza ulica zawsze zo­
stanie ciemną w porównaniu z ulicami sto­
lic o jaśniejszem  niebie.

Kapelusze stanowczo nosić będą małe 
i bardzo skromnie ubierane.

Żaboty, kołnierze będą ciągle tak sa­
mo modne, jak w roku zeszłym. Idzie to 
w parze z niezmienioną modą żakietów, 
których ozdobą jest piękny żabot.

Bluzki białe modne są cały rok, we 
wszelkich fasonach i odmianach. Kołnie­
rze wykładane haftowane płaskim ście­
giem, równie jak wypukłym, stanowią ich 
ozdobę.

Bielizna kolorowa kobieca zupełnie 
nie jest używana. Natomiast panowie no­
szą zawsze koszule kolorowe z białemi koł­
nierzykami.

Stołowa bielizna do rannego śniada­
nia i poobiedniej herbaty używa się koloro­
wa. Gust i rozmaitość bywa ogromna. W zo­
ry haftowanych dotąd tylko ręcznie kwia­
tów już podchwyciły maszyny i są druko­
wane serwety ze szlakami z kwiatów kolo­
rowych — bardzo ładne.

M ałe ' serwetki pod filiżanki, na tace, 
różnych wielkości zdobią zawsze ręczne rrie- 
reżki, hafty i koronki.

Haftowane bluzki będą długo .rriodne. 
Byle mieć piękny wzór, którego dostarczy 
każdej Czytelniczce redakcya ,,Naszego 
Domu",, na zamówienie, bluzki takie samej 
zrobić można bardzo łatwo.

Mrówka.

Moda paryska.
Przew ażają suknie lekko tylko dra- 

powane, podkreślające nieznacznie biodra, 
i te zdaje się m ają najwięcej powodzenia.

Oryginalny, choćiaż ekscentryczny, 
jest krój spódnicy, której model przezwano 
,,toneau“ (beczułka), o obfitych fałdach, 
które rozszerzają się najbardziej między 
biodrami a kolanami, zwężając się gwałto­
wnie u dołu. Inny krój, zwany „toupie",
0 fałdach, które biegną poniżej bioder
1 tworzą w kształcie istotnie tę zabawkę 
dziecinną, zwaną „bąkiem". Suknie te mo­
gą nosić tylko kobiety wysmukłe. Przy 
dzisiejszych gorsetach linia naturalna nie 
istnieje i krawcowe stosują ją  odpowied­
nio do każdej budowy. Linia pasa ustala 
się dowolnie; niektóre paski obniżają stan 
do bioder.

Ponieważ suknie są it dołu bardzo 
wązkie, więc aby zapewnić swobodę ruchów, 
rozcinają je z przodu lub na boku. Przy 
rozcięciu suknia ujęta jest zwykle w kilka 
fałdów, których linie biegną ku tyłowi. Ma- 
terye modne są tak miękkie i elastyczne, że 
nadają się doskonale do wszelkich draperyi.

Bluzka z baskiną jest ciągle bardzo 
w modzie i, zdaje się, nie ustąpi z nowym 'se­
zonem. U trzym uje się ona dzięki swym 
zaletom praktycznym. Łatwą jest do zro­
bienia i można ją  nosić ze wszystkich ma­
teryałów.

Staniki przeznaczone do tualet ‘wizyto­
wych noszą wycięte, prawie dekoltowane, 
przeważnie z rękawami krótkiemi. Krótkie 
rękawy pojaw iają się dość często i przy

żakietach. Do bluzek z koronek lub z mous- 
seline de soie modne są mankiety z jedw a­
biu świecącego.

Prócz bluzki z baskiną kamizelka jest 
najbardziej charakterystyczną w obecnym 
zonie. Używ ają jej przy sukniach wieczo­
rowych i zwyczajnych kostyumach i blu­
zkach.

Przy sukni wieczorowej kamizelka 
jest zwykle z materyału przezroczystego, 
z tiulu lub koronek, wycięta, skrzyżowana 
z kołnierzem „Medicis", zrobionym z pliso­
wanego tiulu albo koronek. Do skromnych 
sukien noszą kamizelki z batystu w zakła- 
deczki, które naśladują męskie półkoszulki; 
szczególnie Stosują je do sukien płócien­
nych z kołnierzem wyłożonym haftowanym. 
Przy żakietach kamizelki noszą z jedw a­
biu o gorących kolorach, w deseń lub hafto­
wane, czy też gładkie, ale w kolorze odmien­
nym od żakietu.

Rękawy u wszystkich sukien są kroju  
„kimono" ze szwem poniżej ramion, które 
przez to fobią się spadziste.

W prawdzie duży kapelusz nie jest 
wykroczeniem przeciwko modzie, ale poja­
w iają się gdzieniegdzie tylko. Przeważa­
ją  małe kapelusiki. Modele jesienne, któ­
re  już są w magazynach,, są również małe. 
Słomkowe kapelusze zbankrutowały prawie 
zupełnie, dlatego na wyprzedażach widzi się 
ich tysiące, oczywiście bardzo tanio. N a j­
modniejsze kapelusze są aksamitne czarne, 
lub też skombinowane z koronką „chan- 
tilly", z której robią ogromne motyle. Osta­
tnią nowością w modzie są białe jedwabne 
pończochy, nadzwyczaj cienkie, z bucikami 
z jasno-żółtej skórki.

Oto wiązanka faktów z mody pary­
skiej, zaobserwowanych w czasie najgoręt 
szego zakończenia sezonu.

Paryż. Wanda.

Co się powinno robić w obecnej chw ili 
w  garderobie?

Obecna chwila, to właśnie taki mo­
ment, w którym nic się nie sprawia. Bo, 
albo się ma rzeczy z lata, które donosić trze ­
ba, albo donasza się w dni chłodne zeszło­
roczne kostyumy. Czy jednak niema nic 
w garderobie do zrobienia? ■

Futra. Oto przedmiot obecnych na­
szych starań.

Panowie kuśnierze Są swobodni, łat­
wiej wypełnią drobne zlecenia, i prędzej 
wykonają zamówienie, na które zv sezonie 
nieraz długo czekać trzeba; właśnie W chwi­
li, w której futro najwięcej potrzebne.

A więc radzimy skrzętnym gospody­
niom, lubiącym, aby wszystko było w do­
mu w swoim czasie, rozpakować futra, cie­
płe okrycia i dobrze im się przypatrzyć. Je­
śli potrzebują naprawy, przefasonowania, 
przeróbki —- to moment obecny najodpo­
wiedniejszy.

Różnica w fasonach, jakie są teraz 
u panów kuśnierzy, i tych, jakie będą mie­
li za miesiąc — niewielka. A zresztą, je ­
steśmy pewni, że naszym Czytelniczkom 
mało zależy na tern, czy będą modne dwa, 
czy trzy ogonki na zakończenie etoli i czy 
m ufka o centymetr będzie większa lub
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mniejsza. Natomiast pewno chodzi im o to, 
aby robota była dokładna. A chociaż je­
steśmy pewni, że dobre firmy zawsze stara­
ją  się o równie sumienne spełnianie zle­
ceń, to jednak to, co robi się nie na 
gwałt, napewno będzie zawsze lepsze. 
D rugie równie niezbędne zajęcie w sta­
raniach koło swej garderoby, to od­
danie do chemicznej pralni sukien zimo­
wych, o ile kto zapomniał zrobić to, chowając 
rzeczy zimowe na lato. Na ubraniu naszem 
ulica niezdrowych miazmatów zostawia 
tak wiele, że koniecznie tępić je należy, 
oddając swoją, męża i dzieci garderobę do 
pralni chemicznych. Jest to pewna prezer­
watywa przed szkodliwemi pyłami, które 
czyhają zawsze na nasze zdrowie. Wo- 
góle, wszelkie przeróbki, zmiany fasonów, 
naprawy, należy uskuteczniać w tej chwili 
właśnie, kiedy miasto jest wyludnione i kie­
dy robotnica swobodniejsza. Zwracam te 
uwagi przeważnie do pań w mieście, pewna, 
że panie ze wsi wdrożone są we wczesne 
obmyślanie wszelkich potrzeb, wiedząc, iż 
aby zebrać plon, w porę zasiać go trzeba, 
w każdej dziedzinie. L.

Z am ów ien ia  na rob oty  i m onogram y.
Miło nam podzielić się z Sz. Czytel­

niczkami wiadomością, że p. Zofia Garbiń- 
ska powróciła z urlopu i że odtąd wszystkie 
zamówienia na wzory robót możliwie na j­
prędzej spełniane będą. Te panie, które za 
niewielką opłatą życzą mieć monogramy, 
zechcą przysyłać dokładne adresy i wyraźnie 
pisać swe nazwiska. Wszelkie wzory do ha­
ftu, koronek, aplikacyi, wzory na bluzki, 
suknie, wyszywanie kolorowe, torebki, na 
kalce lub na materyale zaczęte, z odpowied­
nią ilością bawełny, jedwabiów i potrze­
bnych wszelkich dodatków, wysyłać będzie­
my za opłatą na zamówienie Czytelniczek 
w obrębie Królestwa Polskiego. Cło prze­
szkadza bowiem w dostarczaniu robót za­
czętych za granicę. P. Zofia Garbińska. 
znająca doskonale wszystkie rodzaje n a j­
prostszych i najwykwintniejszych robót, 
zadowolić niezawodnie potrafi wymagania 
do niej zwrócone.

Wobec tego, że roboty ręczne weszły 
dziś bardzo w użycie, nie wątpimy, że dłu­
gie, zwłaszcza na wsi, wieczory zimowe 
zapełnią się wykonywaniem ręcznych robót, 
co przy głośnem czytaniu jednej osoby sta­
nowi bardzo miłe spędzenie czasu. r.

MODA— CÓRKA PRÓŻNOŚCI.
(Fantazya mitologiczna).

Kto jest ta Pani wszechwładna, narzu­
cająca milionom ludzi swą wolę?

Dyktuje prawa w pałacach i chatkach, 
w stylu, literaturze, w stroju, jedzeniu, 
piciu, w gestach, w sposobach lokomocyi, 
ba — nawet w polityce.

Połowa ludzkości ją  przeklina, gdy 
druga błogosławi. Nazywają ją  Modą, lecz 
kto ją  rodzi i skąd pochodzi — nie wie­
dzą... Szperając w starych księgach, otwo­
rzyłam jedną długą, jak  życie ludzkości na 
ziemi, — i oto, co na jej kartach znalazłam:

Królowa Olimpu, W enus, bogini pię­
kności, zakochała się niebacznie w swoich 
boskich kształtach — a owocem tej zdro­
żnej miłości była córka Próżnością zwana. 
Nie uznana przez Jowisza, jako dziecię na­
turalne, niezaliczona w poczet bogiń, po 
matce odziedziczyła nieśmiertelność. Ro­
sła w ukryciu, w garderobie mamusi, gdzie 
zostałaby na wieki, gdyby nie jej nadmier­
nie energiczna i samodzielna natura. 
W brew bowiem woli matki, drzwiami od 
kuchni wtargnęła na Olimpu salony i tam 
rozpoczęła swój debiut — poróżnieniem bo­
gów i bogiń, dotąd w przykładnej zgodzie 
z sobą żyjących. Gromowładny, znudzo­
ny ciągłemi skargami, przeprowadził śledz­
two szczegółowe — w następstwie którego 
skazano winowajczynię na wiekuiste wy­
gnanie na ziemię.

A ziemia w owym czasie była rajem, 
jak wiadomo. Jedyni jej mieszkańcy, bo­
gom podobni, Adam i Ewa, żyli w nim 
szczęśliwie, bez winy — więc dla Próżności 
niedostępni. Nie dziw, że w tych w arun­
kach nudziła się śmiertelnie dostojna wy­
gnanka. Tedy dniem i nocą poczęła bła­
gać Jowisza o zmiłowanie. Przeto Gromo­
władny, który sen spokojny miłował nade- 
wszystko — dla uciszenia skarg Próżności 
zesłał jej deszcz złoty, za sprawą którego 
została matką córki, którą nazwała Modą. 
Z nią zrobiła szybko znajomość i pranie- 
wiasta Ewa, która przerażona głosem swe­
go Boga, schroniła się w rajskie krzaki. 
Młodziutka Moda ustroiła ją  wtedy w fi­
gowy listek... Ewa wdzięczna za tę przy­
sługę zabrała z sobą Modę i jej mamę, gdy 
płacząc opuszczała bramy iaju ...

I odtąd nie rozłączały się już nigdy 
w doli i niedoli. Pokolenia ludzkie m no­
żyły się, rosły i umierały — a dwie nie­
śmiertelne towarzyszyły im wiernie od ko­
lebki do grobu. Tymczasem na Olimpie 
starzeli się bogowie, coraz więcej tracąc 
swój prestige u ludzi. W  gronie tych bo­
gów jeden z młodszych (pochodzenia zdaje 
się, asyryjskiego), M erkury bożek han­
dlu i przemysłu, zapragnął gorąco znaleźć 
towarzyszkę życia i zapalić pochodnię H y­
menu. Ale boginie zarzucały mu brak form 
wykwintnych, tłomacząc swą odmowę, że 
się nie mogą do jego stóp skrzydlatych 
przyzwyczaić.

Zniósł biedny M erkury tę rekuzę mę­
żnie, a rozgoryczony, smętny wzrok zwrócił 
na ziemię, postanawiając zemścić się na 
swych kuzynkach olimpijskich mezalian­
sem.

I oto oczom jego ukazało się czarują­
ce zjawisko, złotych włosów płaszczem tyl­
ko okryte (taka bowiem wówczas była mo­
da), które lekko, jak  ptaszę, przebiegało 
kwiecistą łąkę, zrywając barwne kwiaty. 
Zdumiała i zachwyciła M erkurego szyb­
kość i zwinność jej ruchów, a gdy trwał 
w podziwie, dojrzał z pod złotego płasz­
cza dwie drobne stopy uzbrojone małemi 
skrzydełkami.

„Oto żona dla mnie“ —- szepnął bo­
żek wzruszony i, nie marudząc, ześlizgnął 
się na ziemię po promieniu słonecznym.

A gdy stanął przed Modą z propo- 
zycyą małżeństwa, obejrzała go dokładnie 
i na skinienie matki oddała mu swój wie­
niec z wdzięcznym uśmiechem.

Dobranej tej parze Próżność wy­

tknęła podróż poślubną: wiodła ich po
świecie całym, zatrzym ując się w wielkich 
ogniskach handlu i przemysłu, gdzie wy­
znawcy M erkurego gościli z radością całą 
dostojną rodzinę. Wdzięczny bożek po­
mnażał bogactwa swych gościnnych gospo­
darzy: pęczniały worki złota, wszędzie pra­
ca i zabiegliwość stawała się celem i ra­
dością życia. M erkury był w swoim żywiole, 
ale młoda żona nudziła się w tern otocze­
niu śmiertelnie.

Próżność, chcąc dopomódz swej có­
rze, jęła szeptać do uszu bogaczom, że 
mieszkać powinni w pałacach m arm uro­
wych, ubierać się w złotogłów i klejnoty, 
jadać na srebrze zamorskie frykasy. Cór­
kę swą Madę polecając, jako kierownicz­
kę w urządzeniu życia, radziła mieć sług 
i niewolników zastęp liczny.

W ślad za młodą tą parą szło teraz 
uznanie bogaczów, dziękczynienie bieda­
ków! Zakwitły sztuki piękne, krzewiła się 
nauka, urabiały obyczaje, budziło się pra­
gnienie użycia, jednem słowem—rosła kul­
tura!

M ijały wieki; niestrudzeni wędrowcy 
przebiegali świat cały, witani wszędzie z ra ­
dością. W krótce Paryż stał się najulubień- 
szem miejscem ich odwiedzin. Paryżanie 
przepadali za Modą, stawiając jej wspania­
łe świątynie, wyłącznie czci jej poświęcone. 
Tam królowała ona niepodzielnie i stamtąd 
na świat cały rozchodziły się jej pomysły.

I byłoby jaknajlepiej na tym najlep­
szym ze światów, gdyby nie to, że z cza­
sem, wkradła się różność gustów między 
tak zespolonych małżonków. M erkury 
z wiekiem zagustował w towarzystwie lu­
dzi pracy, nauki, czynu. Moda czuła się 
najlepiej tylko na wyżynach towarzyskich, 
gdzie ją  otaczał zbytek i gust wykwintny, 
gdzie najdrobniejszy jej gest stawał się do­
gmatem.

M erkury odczuwał boleśnie, że wobec 
żony schodzić zaczyna na plan drugi.. Roz­
goryczony, otrząsnął proch z obuwia swego, 
i wziąwszy małżonkę swoją pod rękę, zdążał 
posuwistym krokiem przez ziemię niemiec­
ką ku granicom kraju  naszego. Na jed­
nej z komór celnych wręczył żonie paszport 
i inne potrzebne legitymacye i, składając 
chłodny pocałunek na jej czole, pożegnał
ją:

„Rozstańmy się tu, kochanie; ja  zo­
stanę z tej strony, gdzie wyznawcy moi są 
tak liczni, tak czynni, tak dobrze um ieją 
rachować, a ty idź tam, gdzie czekają cię 
pełni niecierpliwości i utęsknienia, gdzie 
więcej mówią, niż myślą, gdzie więcej się 
bawią, niż pracują, gdzie kosztem zdrowia, 
żołądka, kieszeni rad twoich bezkrytycznie 
słuchają!"

Zasmuciło małżonkę to rozstanie. Za­
wahała się chwilkę, czy by nie zostać z nim 
razem! Gdy jednak wspomniała, jak ra ­
ził ją  boleśnie brak wdzięku w córach Ger­
manii, jak nieudolnie kopiowały jej krea- 
cye, słodkiem spojrzeniem pożegnała to­
warzysza i, ow ijając się zręcznie w swe 
wązkie a powłóczyste szaty, by na komorze 
skrzydełek u nóg jej nie dojrzano, szybko 
podążyła do W arszawy.

Z miastem tem wiązała ją  nieprze­
parta sympatya. Córy grodu tego narówni 
z paryżankami chciwie i umiejętnie chwy-
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tały każdy jej wyraz, z gracyą i wdziękiem 
umiały go w czyn zamieniać.

I rozgościła się moda w W arszawie 
na dobre. Wszędzie jej było pełno: w tea­
trze, kawiarniach, restauracyach, w przy­
bytkach sztuki i nauki, w świątyniach Bogu 
poświęconych, w pałacach i oficynach, w su­
terenach i na czwartaku, w salonie i dzie­
cinnym pokoju, w garderobie i kuchni.

Ona panowała w prasie, literaturze 
i krytyce. Ona dysponowała menue kucha­
rzom, ona meblowała salony, ona zawiązy­
wała krawaty panom stworzenia, wkładała 
ulubione swe kwiaty w butonierki, ona ka­
zała paniom protegować sztuki piękne, 
urządzać bale i rauty na cele miłosierne. 
Ona dziewczęta wysyłała na uniwersytety, 
ona (za co cześć niech jej będzie) budziła— 
nawet myśl poważniejszą w głowach ko­
biet, kazała się im zrzeszać i bronić praw 
swoich.

Do niej to należy zbiorowy wystoso­
wać adres, by przedewszystkiem skłoniła 
małżonka swego do zamieszkania w naszym 
kraju , a nam nakazała wytrwałość w do­
brem wniknięciu w samych siebie, stosowa­
niu wydatków do środków, łączeniu piękna 
z pożytkiem, zamiłowanie do pracy i oszczę­
dności.

Ona, ta nieśmiertelna Moda, jedynie 
zdolna lalki i pajace na ludzi przerobić!

Na tern się kończą zapiski w księdze 
życia; dalej białe karty czekają cierpliwie, 
co w dalszym ciągu życie na nich wypisze!

F. M.

Jak układać bukiety z nieśmiertelni­
ków i suchych traw?

Koniec sierpnia i wrzesień są chwilą 
odpowiednią do zbierania kwiatów i traw, 
mogących służyć do ozdoby m ieszkań: 
wrzos, nieśmiertelniki, sitowie, — rozmaite 
polne trawy. W rzos ułożony w bukiet lub 
wianek może tak pozostać przez całą zimę. 
Z nieśmiertelnikami większy trud, ale też 
i lepszy skutek. W rzos prędko się zakurzy, 
osypie, straci barwę; nieśmiertelnik, dumny 
ze swej nazwy, dzielnie się broni czasowi, za 
chowuje świeżość i listki nawet i 2 lata 
z rzędu. Zbierać je trzeba przed zupełnem 
rozkwitnięciem, ale dobrze otwarte. Bukiet 
odrazu się układa tak, jak  ma zostać, ponie­
waż źle jest przerabiać go po wyschnięciu. 
Związany lekko zawiesza się na gwoździu 
w suchem miejscu, w cieniu, nie opierając
0 ścianę. Po upływie 2 do 3 tygodni, kiedy 
łodygi zupełnie wyschną, można bukiet 
wstawić do wazonów lub żardinierek. Tak 
samo robi się z dużemi gałęziami sitowia
1 trawy, która rośnie na brzegach stawów 
w bagnach i na łąkach. Duże ciemne kity 
trzeba dość wcześnie zrywać, ponieważ pę­
kają w ciepłych pokojach, jeżeli je zbiera­
my zupełnie dojrzałe, i osypują mieszkanie 
puchem, niemiłym i trudnym  do usunięcia. 
Puch ten, naumyślnie zbierany z bardzo 
dojrzałych kit, służyć może zamiast waty 
lub trawy morskiej do poduszek kanapo­
wych, ale tym razem mniej szczęśliwie na­
śladuje prawdziwy puch.

Z. Garbińska.

WYCHOWANKA.
POW IEŚĆ  

przez Hieronim a R ovetta. 

P r z e k ł a d  z w ło sk ie g o  Zofi i  S o k o ło w s k ie j .

V.
Mała gromadka szła za trum ną bied­

nego Nespoli: nie był modny, nie był nawet 
znany; uważano go za hołysza, aw anturni­
ka, demagoga, człowieka wykolejonego, 
kiedy tymczasem jego przeciwnik, Bonal- 
di, wpływowy dziennikarz, posiadał liczne 
stosunki i znaczenie. Żałowano go, że stał 
się ofiarą brutalnej napaści ze strony jakie­
goś szubrawca, i nie potępiano wcale za 
nieszczęśliwy wynik pojedynku. Zresztą, on 
nie był temu winien. Nespola sam nadział 
się na jego szpadę.

H rabia Faraggioli i m argrabia Esten- 
se, jako prawdziwigentlemeni, zjawili się 
na pogrzebie, ale po kwadransie zniknęli. 
Loreda wystąpił w mundurze i przygotował 
nawet krótką mówkę, spostrzegłszy jednak 
na cmentarzu, że z orszaku żałobnego nikt 
prawie nie pozostał, zaniechał tego za­
miaru.

Franciszek Roero towarzyszył do 
końca trum nie biednego Nespoli i nawet po 
zasypaniu mogiły nie opuszczał cmentarza. 
Serce miał ściśnięte i nie mógł się obronić 
smutnym myślom. Życie, zaiste, to marność 
nad marnościami! tyle trudów, cierpień 
i zabiegów, żeby dojść prędzej tam, 
kędy wszystko się kończy! Ciało złożone 
w trumnie jeszcze nie spoczęło w grobie, 
kiedy już wszyscy je opuścili!

— Czem-że jest życie, które tak się 
ceni?... Nawet Fania, tak piękna, urocza 
i przewrotna, będzie miała taki samkoniec... 
Śmierć przychodzi często, kiedy nikt jej 
się nie spodziewa... Biedny Nespola nie miał 
jeszcze lat trzydziestu, starszy był odetnnie 
tylko o lat kilka i musiał odchodzić w pełni 
sił i zdrowia, w kwiecie młodości, śród 
śmiechu i żartów!... Może to z mojej winy 
tak się stało? Nigdy sobie tego nie przeba­
czę!

Wyszedłszy z cmentarza, pojechał do 
nędznej oberży, gdzie mieszkał Savoldi, za­
lecając palaczowi, żeby ominął ulicę Man- 
zoni'ego i Ś. M ałgorzaty. Nie chciał spot­
kać donny Stefanii, która oznajm iła mu 
wczoraj, że pójdzie na Mszę do San Fedele, 
pewna, że młody wielbiciel będzie oczekiwał 
na nią w pobliżu jej domu, żeby towarzy­
szyć jej do kościoła.

— Nie chcę jej widzieć... Niecierpię 
jej... Taki kawał drogi ujdzie dziś na- 
próżno... I wieczorem nie zjawię się u niej. 
Nie zobaczy mię już w swoim domu, gdzie 
ten niedołęga Arcolei pozwala, żeby taki 
Faraggiola i Estense najbezczelniej umiz- 
gali się do niej... Możesz sobie zapraszać 
na obiady, kogo chcesz, piękna pani, ja  
zawsze odpowiem odmownie. Potrzebuję ci­
szy i spokoju do pracy.

Postanowienie Franciszka jest nie­
zachwiane, mimo to w głębi serca budzi się 
nadzieja: co zrobi Fania, żeby go widzieć?

Kiedy oberżysta dowiedział się, że ten 
wytworny młodzieniec chce płacić rachunek

nieboszczyka, ukłonił mu się nieledwie do 
ziemi.

— Rachunek pana Savoldi?... Ach! 
biedaczek!... Rozpłakałem się, dowiedziaw­
szy się o jego śmierci... Kochaliśmy go 
wszyscy, jakgdyby należał do rodziny. 
Zawsze wesoły, pełen konceptów i żartów... 
Pan dobrodziej jest jego krewnym?.. 
Nie?... To wszystko jedno... Zaraz przynio­
sę rachuneczek... Niech pan siada, z łaski 
swojej... Nieboszczyk — świeć Panie nad 
jego duszą! miał wszystkie wady, ale serce 
złote.

Oberżysta przynosi po chwili rachu­
nek, który wynosi około 90 lirów. Roero 
daje bilet stulirowy, przeznaczając resztę 
dla garsona.

•—-N ie  wie pan, czy nieboszczyk nie 
zostawił długów? — pyta oberżysty.

— Nie wiem, panie dobrodzieju, ale 
oto paczka z jego listami i papierami; mo­
że tam znajdzie się jaki dowód.

— Czy pan Savoldi nie miał czasem 
pieska? — bada Roero.

— Pieska?... Nigdy nie widziałem tu 
żadnego stworzenia.

— Była to suczka, nazywała się Lulu. 
Był bardzo do niej przywiązany i przed po­
jedynkiem ciągle o niej mówił.

—  Nigdy nie słyszałem o żadnej L u­
lu... Może to był żart?

Roero tymczasem znalazł śród listów 
rachunek, który zdziwił go bardzo:

Przedmioty posłane pani Karolinie 
Canzi na rachunek p. Savoldi: 1/ 2 tuzina 
pończoszek dziecinnych . . . L. 5,50
j  s t a n i c z k i ...........................................2>5°
2 spódniczki w e łn ia n e .......................... 4>00

razem L. 12
Znowu zwraca się do oberżysty:
— Kto to jest pani Karolina Canzi?
— Nie wiem. Jeżeli pan dobrodziej 

chce dowiedzieć się czego o stosunkach nie­
boszczyka, niech pan raczy zwrócić się do 
kawiarni w teatrze Manzoni. Tam  pewno 
coś o nim wiedzą, tutaj...

Roero nie słucha go już i kiwnąwszy 
mu głową, wychodzi.

— Do kawiarni w teatrze M anzoni!— 
rozkazuje palaczowi.

W siadłszy do samochodu, czyta po 
raz drugi zagadkowy rachunek i przypomi­
na sobie smutne oczy Nespoli, kiedy polecał 
mu Lulu.

— To dziwne!... Ale potem zaczął się 
śmiać... Nie rozumiem! A jeżeli to prawda?

W  duszy Franciszka milkną wyrzu­
ty sumienia.

— Jeżeli to prawda, jeżeli on istotnie 
zostawił dziecko, ono będzie mojem — 
myśli z radością — spełnię w ten sposób 
mój obowiązek względem tego nieszczęśli- 
wego.

Jak wygląda to maleństwo, które uci­
szy udręczone jego sumienie i pozwoli mu 
spłacić dług honorowy względem nie­
boszczyka? Roego wyobraża sobie, że to 
musi być śliczna złotowłosa dziecina, któ­
ra nakształt słonecznego promienia roz­
jaśni jego dom i stanie się dla niego źró­
dłem pociechy i radości.

Roero jest jeszcze bardzo młody i ma 
duszę romantyczną, nie myśli więc wcale 
o przyszłości, o ważnych obowiązkach, któ­
re wziąłby na siebie, lecz raduje się nadzie­
ją, że chłopiec lub dziewczynka, będzie
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przybranem jego dzieckiem, wniesie nowy 
pierwiastek do jego życia.

Tymczasem samochód skręcił na uli­
cę Monte Napoleone i Roero w przejeździe 
przez Corso ujrzał w oddali donnę Stefanię, 
idącą w towarzystwie Faraggioli i Estense. 
Widocznie zamówiła ich sobie na powrotną 
drogę; do kościoła miał jej towarzyszyć 
młody poeta. Różowa, wypoczęta, wygląda 
świeżo i ładnie i stąpa zwykłym, elastycz­
nym krokiem, uśmiechając się kolejno do 
obu wielbicieli, którzy z zachwytem toną 
w niej oczyma.

Roero przejęty gniewem, oburzeniem 
i zazdrością, rzuca się w głąb samochodu, 
żeby go nie widziano.

—-Fałszywa, bez serca zalotnica!.. Nie 
troszczyła się wcale o mnie... Muśzę 
umieścić ją  w jakiej komedyi razem z ty­
mi chłystkami, którzy kochają się w niej 
na spółkę... Nie pójdę już tam nigdy...

Staje wreszcie przed kawiarnią, ale 
wtem przychodzi mu myśl, że adres pani 
Canzi może mieć przecież od kupca, który 
posyłał jej pończoszki i spódniczki, biegnie 
więc na ulicę Orefici i tam dowiaduje się 
w dodatku, że pani Karolina jest żoną W in­
centego Canzi, dyrektora orkiestry, i miesz­
ka bliziutko.

Roego udaje się tam niezwłocznie, ale 
żona szwajcara powiada mu, że pani Canzi 
wyjechała do Bergamo na miesiąc.

— Może łaskawy pan chciał wynająć 
pokój od państwa Canzi ? — pyta cieka­
wie.

— Nie wiedziałem, że odnajmują po­
koje.

— I stołują także. Przychodził tu co- 
dzień prawie na obiad młody pan, którego 
nazywano amerykaninem, ponieważ długo 
mieszkał w Ameryce. Był bardzo wesoły, 
kłócili się tylko z panem Canzi o politykę. 
Oddał pani Karolinie swoją córeczkę, któ­
rą przywiózł z Ameryki; płacił za nią 30 li­
rów miesięcznie.

— A gdzie jest ta... dziewczynka? 
W Bergamo?

— Nie, pani Karolina powierzyła ją 
tymczasem swojej przyjaciółce. Ojciec tak 
dziwnie nazywał tę małą: Lulu.

Roero daje dwa liry żonie szwajcara.
— Gdzie mieszka ta pani, która ma 

dziewczynkę pod swoją opieką?
— Portici Meridionali n. 57 na trze- 

ciem piętrze. To śpiewaczka, która nigdy 
nie występuje... piękna Zuzanna... Wszyscy 
ją znają.

Starowina wybucha znaczącym śmie­
chem. Roero nie słucha jej i biegnie do 
wskazanego domu. Krew w nim kipi z obu­
rzenia i żalu.

Lulu, ukochana córeczka nieszczęśli­
wego Nespoli, niewinna dziecina w rękach 
takiej kobiety!...

VI.
Pokojówka wpuszcza go odrazu do 

mieszkania. W  przedpokoju słychać szcze­
kanie psa, a z oddali dochodzi ostry głos 
kobiecy. Roero zatrzymuje się i pyta po­
kojówki :

— Czy pani ma gości?
— Nie, proszę pana, przyjechała tyl­

ko z Bergamo przyjaciółka pani.
— Może pani Karolina Canzi ?
— Właśnie. Skąd pan wie?
Roero nie odpowiada, ale w duszy

jest uradowany z tego spotkania. Słysząc 
głos w przedpokoju, piękna Zuzanna bie­
gnie do drzwi.

— Kto to przyszedł, Elizo?
Pokojówka usuwa się i wpuszcza

wytwornego młodzieńca, który kłania się 
uprzejmie. Pani domu odrazu go poznaje.

— Kogo ja widzę?... Ależ to istny 
cud! Trzeba uderzyć w kotły i bębny... Na 
ulicy udajesz, że mię nie widzisz.. Przeba­
czam ci, chodź, kochany gościu!

Czule ściska mu ręce i prowadzi rlo 
saloniku, dając znak przyjaciółce, żeby 
odeszła. Pani Karolina, stara, chuda, bez­
czelnie wymalowana, sznuruje usta i rzuca 
na młodzieńca mordercze spój rżenie. Piękna 
Zuzanna, biegła w zwyczajach światowych, 
przedstawia ją:

—1 Pani Canzi, żona dyrektora or­
kiestry, moja przyjaciółka, pan Roero, 
sławny poeta i komedyopisarz.

Pani Karolina ledwie raczy się od- 
kłonić.

— Idę do Elizy, żeby mi dała czarnej 
kawy z cytryną. Muszę uspokoić sobie 
nerwy.

Roero zatrzymuje ją skinieniem ręki.
Proszę, niech pani zostanie. Przy­

chodzę właśnie z jej domu.
— Z mego domu ? — podej rzliwie py­

ta wy tynkowana jejmość.
— Tak. Pragnę pomówić z panią 

w pewnej sprawie. Byłem przyjacielem 
biednego Savoldiego...

— Co!? tego hultaja? — wykrzyku­
je pani Karolina.

Roero marszczy się, a Zuzanna da­
remnie stara się uspokoić przyjaciółkę, 
która wpada w wściekłość i krzyczy coraz 
głośniej.

— Przez tego hultaja," przez tego psa 
musiałam dziś wracać do Medyolanu! 
Wczoraj dowiedziałam się, że licho go 
wzięło nareszcie! Dawno mu się to należa­
ło!... Łatwo schodzić z tego świata, kiedy 
nie ma się nic do stracenia. Inni niech za to 
cierpią... Nie miał ani odrobiny serca!

Oburzony Roero przerywa j e j :
— Powtarzam pani, że byłem przyja­

cielem i sekundantem biednego Savoldi‘ego. 
Umarł na mojem ręku, żądam więc, żeby 
pamięć jego była szanowana. Chcę także 
spełnić ostatnią jego wolę i dlatego tu je­
stem.

Pani Karolina, zmieszana stanow­
czością Franciszka, spuszcza nieco z tonu.

— Niech pan sam osądzi: czy wolno 
uczciwemu człowiekowi robić awantury 
i narażać swoje życie w pojedynku, kiedy 
ma święte obowiązki względem własnego 
dziecka? I co teraz będzie z sierotą?

— Już ci mówiłam: jeżeli nikt nie 
chce Lulu, to ja gotowa jestem ją wziąć— 
odzywa się Zuzanna.

Piękna dziewczyna nie pokazuje po 
sobie, jakiego doznała zawodu, dowie­
dziawszy się o celu odwiedzin młodego 
poety.

Roero blednie, usta mu się trzęsą.
— Nie, Lulu będzie moja, przyrze­

kłem ojcu zaopiekować się nią; on mi ją 
powierzył... Gdzie ona jest? Oddajcie mi 
ją zaraz!.. Szukam jej cały dzień.

— Powoli! powoli! — mówi szyder­
czo pani Karolina.

Młodzieniec zanadto zapala się do

m ałej: kto wie, jaka kryje się w tern ta­
jemnica? Może on wie, kto była jej matka? 
W każdym razie, można będzie to wy­
zyskać.

— Nic pilnego, mój panie! Nie zoba­
czysz teraz mojej Lulu. Przedewszystkiem 
idzie o zasadę moralną: należy mi się 60 
lirów za ostatnie dwa miesiące jej utrzy­
mania. Nieboszczyk nam ją  powierzył, nie 
możemy więc oddać jej bez jakiegoś dowo­
du na piśmie. Biedne maleństwo nigdy nie 
miało... matki, a ponieważ ojcież nie żyje, 
dziecko nie ma nikogo na świecie... Tyle 
ofiar, tyle wydatków poniosłam dla mojej 
pieszczotki! —- pani Karolina chrząka 
i wzdycha. — A przytem pan nie wie, że 
mój mąż przez dobre serce zgodził się pod­
pisać weksel nieboszczyka na pięćset lirów, 
płatny za trzy dni!

— Gotów jestem wykupić weksel 
i zwrócić pani wszystko, co należy się za 
dziewczynkę.

— A! tak, to co innego. Niech pan 
porozumie się z moim mężem, ale niech 
pan pamięta, że serca nie kupi nawet za 
miliony!.. A przytem to jest także kwestya 
miłości własnej; dziecko zostało nam po­
wierzone, co powiedzą ludzie, jeżeli bez 
żadnego gadania oddamy ją pierwszemu 
lepszemu, który po nią się zgłosi? Zresztą 
powiadam panu, że ja  w domu nic nie zna­
czę: niech mój mąż rozsądzi. Tymczasem 
zabieram moją Lulu do Bergamo; uprze­
dzę męża o pańskim przyjeździe.

Franciszek wybucha śmiechem.
— Nie pojadę do Bergamo i dziś 

jeszcze zabiorę Lulu... Panno Zuzanno, 
bądź tak dobra i zostaw mię na chwilę z pa­
nią Canzi.

Dziewczyna wybiega natychmiast, 
trzymając w ręku długi tren różowej sukni. 
Po jej wyjściu Roero,zbliża się do pani Ka­
roliny i mierzy ją surowym wzrokiem. Ona 
cofa się zmieszana.

— Zapłacę wszystko, a ponieważ pa­
ni chce także na tern zarobić, dodam ci 
jeszcze jaką kwotę, ale potem ju ż nic — 
rozumie pani? Nie chcę was widzieć, ani 
o was .słyszeć. Mój adwokat pojedzie do 
Bergamo i załatwi wszystko.

— Ale moja Lulu...
— Umieściłaś biedne dziecko tutaj, 

w domu Zuzanny!... Jesteś podła i bez­
czelna!.. Nieszczęśliwy Savoldi powierzył 
mi przed śmiercią swoje dziecko; jeżeli nie 
oddacie mi go zaraz, zwrócę się do sądu. 
Jak pani chce; jestem gotów na wszystko.

Pani Karolina rozumie, że tu niema 
żartów.

— A jeżeli mój mąż będzie się gnie­
wać?

— Pan Canzi nie piśnie słówka, je­
stem tego pewny. Gdzie Lulu? Dawajcie 
mi ją zaraz.

— Zuzia! Zuzia! — krzyczy pani Ka­
rolina.

— A co tam? Mogę już wrócić? — 
pyta piękna Zuzanna, wsuwając przez 
drzwi ufryzowaną główkę.

Roero uśmiecha się do niej.
— Pani Canzi zgadza się oddać mi 

Lulu... Proszę, niećh służąca zawoła mi sa­
mochodu.

—Elizo! sprowadź samochód dla pa­
na! — woła piękna Zuzanna i zwracając 
się do Franciszka, mówi z przymifeniem:
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— Lulu śpi na m ojem  łóżku. Chodź­
my po nią.

( d. c. n.).

Pytania i odpowiedzi 
w dziale gospodarstwa wiejskiego.

C horoba oczu kurcząt.
Pyt. Si.  Jak  zaradzić chorobie oczu u kurcząt 

2 i pół miesięcznych (M inorki). Choroba objaw ia 
się mocnem łzaw ieniem  i napuchnięciem powiek, 
kurczęta są smutne, senne i praw ie nic nie jedzą. 
Żywione są ziem niakam i gotowanem i, osypanemi 
m ąką z bobiku oraz pszenicą. K. P.

Odp. T rzeba  przem ywać oczy i prc. roz­
tw orem  siarczanu cynku (zineum sulfuricum ), albo 
tynkturą arniki ( io  kropli na szklankę letniej wo­
dy). Jeżeli choroba występuje epidemicznie u du­
żej ilości kurcząt, to  trzeba obejrzeć gard ło  i ję ­
zyk i sprawdzić, czy niem a na nim nalotu dyfterycz- 
nego. Jest to niebezpieczna, w najwyższym stopniu 
zaraźliw a choroba, praw ie niem ożliwa do wylecze­
nia. N ajlepiej chore sztuki zabić, bo leczenie rzad­
ko się udaje, zdrow e obmyć całe 2 prc. roztw orem  
kreoliny i przenieść do zupełnie oddzielnego po­
mieszczenia. Chorym m ożna ' dw a razy dziennie 
przemywać pendzlem oczy i gard ło  powyżej wy­
m ienionym środkiem , albo wodą z kilkom a kropla­
mi cytryny; kto ma apteczkę homeopatyczną, może 
w dmuchiwać w gard ło  „M ercur Cyanus“ 4, — śro ­
dek ten czasami pomaga.

Z m oich dośw iadczeń .
Poniew aż m oje indyczki niosą się przez całe 

lato, więc nasadzam  je kilkakrotnie, by mieć pó­
źniejsze indyczęta na pieczyste. O statnia partya, wy- 
lężona w początku lipca, z powodu zmiennej pogo­
dy — to zim nej, to gorącej, słabo się chowała, od 
pierwszych dni życia okazując objaw y biegunki. 
W idząc, że zwykłe pożywienie jest dla nich niew ła­
ściwe, w ystarałam  się o m rówcze ja jka, posyła­
jąc po nie do lasu, odległego o 10 w iorst, bo m ró­
wek w pobliżu nie miałam . Przyw ieźli całe m ro ­
wiska, zsypane do worków. K azałem  je sparzyć 
ukropem  i potrochu sypać indyczętom. Z araz za­
częły grzebać, wybierać ja ja  i m rów ki, i najsłabsze 
tak się wzmocniły, że nazaju trz  nie było śladu cho­
roby. Środek ten łatwy i praktyczny polecam uw a­
dze hodowczyń. M. K.

W ól p ow ietrzny u kacząt.
Put. 82. Jaka  to choroba wywołuje u kacząt k il­

kodniowych lub parotygodniowych olbrzym ią puch­
linę z lewego boku? K aczęta kuleją przez 3— 5 dni 
i zdychają.— Czy to zaraźliw e i czy trzeba oddzie­
lać chore od reszty kacząt i czem tej chorobie zapo- 
b iedz? L udw ika Gr.

Odp. Odpowiedź m oja przyjdzie zapewne po 
niewczasie, gdyż pomieszczenie jej w piśmie wym a­
ga 3 — 4 tygodni; dlatego proponowałam  już paro­
krotnie osobom , pragnącym  mieć szybko odpowiedź 
aby przy pytaniu załączały kartę dokładnie za­
adresow aną i zaopatrzoną w m arkę, a odpowiedź 
będzie wysłana odw rotną pocztą, poczem zamieszczę 
ją  w piśmie dla w iadomości innych hodowczyń. — 
C horoba kacząt spowodowana jest niestraw nym  po­
karm em  czyli błędam i w żywieniu. P isklę musi 
otrzym ać pokarm  łatw o straw ny, zwłaszcza w cią­
gu pierwszych 10 dni życia, a później w razie nie­
pogody i wywołanego nią braku ruchu i stąd leni­
wego traw ienia. Pasza za ciężka, ósypki żytnie np.,

ja jk a  ugotowane na tw ardo w za dużej ilości albo 
pożywienie przestałe i nadkw aśniałe, zalegają w żo­
łądku niestraw ionę, podlegają fermentacyi i stąd 
w yw iązują się gazy, rozdym ające wól, a nawet prze­
dostające się do błon podskórnych. — T rzeba no­
wą długą igłę wypalić dla sterylizacyi i przekłuć 
bąbel w 2 miejscach, uw ażając, żeby żyły nie skale­
czyć; gazy ujdą, co spraw i natychm iastow ą ulgę, ale 
nie wyleczy. Należy koniecznie uregulować żywienie 
N ajlepsza kasza jęczm ienna lub gryczana gotow a­
na, wymieszana z surowem  ja jk iem  i dużą ilością 
zieleniny, cebuli i krw aw niku, oraz v>. częścią 
grubego czvstego piasku. — Stale powinna być 
w korytku kreda, węgiel drzewny tłuczony i żw ir.— 
Do wody 10 kropli kw asu solnego na kw artę.

M. K.

Choroba kur.
Pyt. 83. Jak  zaradzić chorobie, na k tórą 

zdechły mi 4 W ajendoty. — Żywię je czasem, g ry ­
ką, jęczm ieniem  i otrębam i z ziem niakam i.—W  cza­
sie choroby, k tó ra  się objaw ia jakby wylewaniem 
ja j, p iją  bardzo dużo i zdychają po 4 — 5 dniach. 
J a ja  były źle pozalęgane i na 12 wylęgało się za­
ledwie po 2 kurcząt.

M. R.

Odp. Opis choroby jest taki niedokładny, że 
trudno udzielić jak ie jś skutecznej rady. W obec tego 
że choroba w ystępuje epidemicznie, a określenie że 
choru ją  „jakby na wylewanie ja j“, zdaje się w ska­
zywać na ostrą  biegunkę z żółtemi odchodami, ra ­
dzę jedną sztukę padłą posłać do laboratoryum  
bakteryologicznego w W arszaw ie, H ortensya 3. P o ­
syła się pocztą w pudełku blaszanem po dobrem  za­
m rożeniu aby się kura  nie zepsuła w drodze. D oda­
je  się opis choroby i 2 rb. na koszta analizy.

Złe zalęganie jaj zdaje się wskazywać na zwy­
rodnienie lub osłabienie stada.M oże łączonejest sta­
le w rodzinie, w takim  razie świeży kogut dużo po­
może. — Żywienie zaw iera stanowczo za mało 
wapna, trzeba dawać kości mielone, albo stary gruz 
tłuczony.

M. Karczewska.

Motor’
Z nakom ity  

śro d ek  odżyw czy  dla dzieci 
re k o n w ale scen tó w  i o só b  osła 
b ionych , z aw ie ra jący  alkali 
zow any  ek strak t słodow y. 
S ło ik i po Rb. 1.00, 60 kop. 
1 30 kop.

po leca:
Warsz. Tow. Akc. „Motor" 

Marszałkowska 23.

Do Szanownych współpracowniczek.
W szystkie drobne artykuły, poezye, 

nowele dotąd nie drukowane a nie odebrane 
przez Sz. Autorów do dn. 15 września, po 
tym terminie ulegną zniszczeniu. Dlatego 
prosimy o zgłaszanie się po rękopisy, na kto 
rych przechowanie nie mamy niestety 
miejsca. Odebrać je można w Redakcyi 
w piątki każdego tygodnia, między 5 7 po 
południu (Zgoda 1).

Odpowiedzi od Redakcyi.
Pani Katarzynie Mogiln... W szystko zawsze 

w arto! Niech pani sobie wyobrazi, że w w iąza­
dła domu Pani w kradł się grzyb. Zostawiony bez 
pomocy, grzyb zje belki, dom runie i zginie. O d­
świeżony, ze zm ienioną chorą sw oją częścią stać 
będzie wieki.

T o  samo z ludźmi. Bez pomocy, starania, 
opieki — przepadnie. Z trochą pracy można go 
uratować! Niech Pani pracę tę podejmie w imię 
hasła, że nie mam y ani jednej duszy, ani jednych 
rąk na zatracenie. N a to jesteśm y za ubodzy.

P  R. Nowac...  Tylko krótk ie suknie nosi 
się dzisiaj i niechże się to nigdy nie zmieni. A  nie

Salon de hautó ( O d d z i a ł  z a k ł a d u  h f s t i t u t  P h y s c o p l a s q u e t i
W P a r y ż u )  Wilcza 35, róg M arszałkowskiej,
pod  kierunkiem  lek arza-specyalis ty . Masaż i paro­
wania twarzy, epilacyai analiza w łosów , usuw anie 
w ągrów , b rodaw ek , czerwoności nosa, m anicure, p e ­
dicure. Upiększenie twarzy. Przy jęcia  od 9 r. do 8 w.
Lekarz od 4—6 pp. tel. 29-39 151-02.

Informacya.
P an i M aryi K. Tak, pani. „ Tlenol“ 

jako preparat nie zawierający w sobie my­
dła, tak szkodliwego dla emalii zębów, jest 
jedynym środkiem znakomicie konserwują­
cym zęby i dezynfekującym jamę ustną. 
Radzimy spróbować.

zmieni się, bo coraz więcej kobiet, k tó re  rozum ieją, 
jak  dalece szkodliwe dla zdrow ia są suknie powłó­
czyste. F irm a M akowskiego, M azowiecka 20, do­
starczy Sz. P an i m ateryałów  ńa wszelkie ceny.

Gospodyni. N a takie nadużycia jedno by m o­
gło zaradz ić : wyższa kultura  umysłowa i duchowa. 
Inaczej jest tak, jak  m ów i m ądrość wschodnia, 
z k tórą  się zapoznajemy przez piękny przekład p.

. Rem igiusza K w iatkow skiego: .. .
Gdy szach weźmie kurę jedną, 
m inistrow ie — tysiąć, 
złupią, zniszczą ludność biedną, 
gdy szach weźmie kurę jedną...
Że' trafiłem - w rzeczy sedno, 
mógłbym na to przySiądz — : 
gdy szach weźmie kurę jedną, _ 
m inistrow ie -— tysiąc.
P. Ir. Kostr. Dezynfekcya m ieszkania po za­

raźliw ej chorobie jest jednym  z bardzo ważnych 
obowiązków. Niewolno go zaniedbać, w prost nie- 
wolno. Bo to  wchodzi już nietylko w dziedzinę lek­
ceważenia zdrow ia własnego i otoczenia, ale i zdro­
wia wszystkich tych, którzy się do nas zbliżają.

P. Irenie z Przemyśla  pensyońat p. Heleny Eś 
gerow ej, na Bystrem, doskonale prowadzony, polecić 
możemy.

P. LI. Kordasz.  W zór skromnej spódniczki 
z. bluzką dajem y właśnie w N r. 34. Form ę na oba 
te ubrania przyśle pracow nia p. Gałeckiej, N owo­
gródzka 39, za niewielką zapłatą.

P. W. W.  D r. Śm iarowska, Moniuszki 6, te­
lefon 103,38. Dr. B udzińska-Tylicka, W idok 21, te-
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lefon 138,92. — „Tow. psychologiczne" w W arsza­
wie, H oża 18.

S ta łe j Prenumeratorce. W  N r. 32 naszego 
pisma w notatce p. t. „Zam iast cukru", na str. 13, 
znajdzie Sz. Pan i dokładne objaśnienie w sprawie 
syropu kartoflanego. N a drugie pytanie rada : w iel­
ka czystość. Myć się, myć, kąpać i jeszcze raz myć...

P. C hm yzow ska  zechce się zwrócić do p. I- 
życkiej,N ow ogrodzka 39. W  sprawie wszelkich 
robót kościelnych znajdzie Sz. Pani u niej inform a- 
cye. P rosim y o powołanie się na nasze pismo.

P. Z. IV. U dział do Pracow ni w spółdzielczej 
stro jów  kobiecych i dziecięcych, wynosi 25 rb. M oż­
na go składać ratam i. Jak  najliczniejsi członkowie 
są bardzo pożądani. -— U działy członków zw iększa­
ją  kapitał obrotow y i pozw alają na norm alny roz­
wój pracow ni, k tó ra  dotąd, chwalić Niebo, pomyśl­
nie funkcyonuje, zapew niając dość już szerokiem u 
kołu pracow nic robotę bez w yzysku. Mamy liczne 
zam ówienia z prowincyi hurtow ne do sklepów z u- 
bioram i gotowemi, a ubrań dziecięcych w prost na­
dążyć nie można. M undurki, w znacznej ilości, są 
na składzie gotowe. Czekają na odbiorczynie, które 
pospieszyć się muszą, jeśli chcą bez kłopotu zam a­
w iania w dobrym  gatunku i ładne nabyć m undur­
ki dla panienek. G arderoba dla chłopców jest obfita. 
Mamy doskonałe w tym dziale pracownice, których 
robota jest gładka, czysta i gustowna.

Stokrotce. 1. N a szew iot dadzą radzę „W ska­
zówki praktyczne". 2. Bluzki wszystkich fasonów 
są modne, więc i kołnierze m arynarskie. 3. Zapewne 
że dobrze, ale może lepiej objaśni p. Bagnowski, 
W ilczą.

Galicyance. Polecić możemy internat pp. Jadw i­
gi K irchm ayer i Jadw igi M orzyckiej. K raków , B a­
torego N r. 25. Panny uczęszczające do szkół wyż­
szych i średnich m ogą znaleźć tam  w arunki hygie- 
niczne i opiekę.

P. Helenie P. Szkoła dentystyczna w W a r­
szawie, P rzejazd  5.

P. Z. W iśniew ... Puder dr. Uhmy może Pani 
dostać i w W arszaw ie, w firm ie Braci Różyckich. 
W yślą za zaliczeniem.

P. Z o fii K ostrom ... Może u S trausa, Nowy- 
Sw iat 7, poinform uje się P an i o pierze. Jest to so­
lidna firm a i sum iennie wypełnia zlecenia. P ro ­
simy o powołanie się na nasze pismo.

P . M. O... Nietylko. W szystko, co w sprawie

stro ju  ludowego m a Ł askaw a Pan i do powiedzenia, 
bardzo nas interesuje. Czekamy listu.

P. Z. M . Ani razu, z własnej woli. Czasem 
zmuszeni okolicznościami.

El. M og. Załatwione. A dm inistracya wyśle, 
A dres p. H . D. W łodzim ierska 16, mieszkanie p. 
W . Stokow skiej.

P. Z. Koryt... Na wszystkie sześć pytań, zna j­
dzie Łaskaw a Pani odpowiedzi dokładne w książce: 
N asz D om, k tóra kosztuje dla Czytelniczek tylko  
1 rb. Może Pan i zechce ją  wypisać w naszej Admi- 
nistracyi, bo musielibyśm y odpowiedzią dla jedynej 
Sz Pani zapisać ze dwie kolumny. Liczne w skazów ­
ki bibliograficzne w każdym dziale u łatw ią Sz. pani 
oryentacyę w wyborze książek. N ie lenistwo nas 
skłania do tej rady, ale oszczędność czasu i miejsca. 
P o  co robić dwa razy to  samo. W  książce nagro­
madziliśm y pewną ilość praktycznych wskazówek, 
które w wielu razach są niezbędne. D o niej też 
odsyłamy nasze Czytelniczki.

Nauczycielce. Niech Pani wypisze wyborne 
czytanki przyrodnicze  wydawnictw a M. A rcta 
w W arszaw ie, (adres taki w ystarcza). Będzie pani 
m iała całe szeregi tem atów, podanych wybornie 
przez W ł. Um ińskiego, C iem browicza i innych.

K o n ie c  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

T reść N -ru j j - e g o :—Z pedagogii społecznej 
W izyta arcypasterska na Polesiu —Barbara Tryźnian- 
ka— pow ieść przez Maryę R odziew iczów nę.—Echo 
w yw ołane przez korespondencyę z M oskwy.— Szm a­
ragdowe fa le .—Udział kobiety w  ekonom icznym  
rozwoju społeczeństw .— N apoleon jako mąż i kocha­
nek.— N asza H ela.— Z piśm iennictwa.— Stow arzysze­
nia w spółdzie lcze a towarzystwa akcyjne.

M ody.— Kronika m ody.— Moda paryska.— Co 
się  pow inno robić w obecnej chwili w  garderobie?—  
Zam ówienia na roboty i monogramy.— M oda— Córka 
próżności.— Jak układać bukiety z nieśm iertelników  
i suchych traw?— W ychowanka— pow ieść przez He- 
ronima Rovetfa.— Pytania i odpow iedzi w  dziale  
gospodarstw a w ie jsk ie g o — D o Szanow nych w spół­
pracow niczek.—O dpow iedzi od Redakcyi.— Z dzie­
dziny kosm etyki.— O głoszenia.

N a okładce-. W skazówki praktyczne.— O g ło ­
szenia.

Z dziedziny kosmetyki.
W ątpiącej. N adm iernem u tyciu przeciw dzia­

ła ją  ze skutkiem  Zioła Paragw ajskie d-ra Grima, 
zaparzane, jak  herbata i używane dw a razy dziennie, 
naczczo i na noc. Nos czerwony na wiosnę wydobrze- 
je, a obecnie myć go gorącą wodą i zwilżać Nezaliną, 
nasączoną na watę.

A . Z. P iegi znikną przy użyciu Preciozy, po- 
czem zaprzestać, a stale wcierać na noc A barid. R ę­
ce prześlicznie w ygładza Pate des Prelats.

Do K lientek w  Galicyi. P roszono nas o zaw ia­
domienie, że we Lw ow ie fałszuje A barid , puder 
i O trąbki pewien niesumienny skład apteczny, na­
śladując do złudzenia opakowanie i dając tę samą 
nazwę. O tóżA barid , puder abaridowy i O trąbki aba- 
ridowe  praw dziw e m ają  w yraźnie pomieszczoną fir­
mę „Perfection", na co trzeba zwrócić uwagę. D la 
pewności nabywać we Lwow ie u P aw łow skiego, ul. 
Akademicka, 21, a w K rakow ie u M iklaszew skiego, 
pl. D om inikański, 1. Te dwa składy m ają reprezen- 
tacyę tych artykułów .

Helenie. W łosy pięknie rozjaśni bez szkody 
płyn Helia. Do tw arzy tylko puder abaridowy, wolny 
od przym ieszek bielideł metalicznych, które się we 
wszystkich innych pudrach znajdują.

Oszpeconej. Czerwone, drobne żyłeczki, ukazu­
jące się na tw arzy, tylko m asażystka pneumatyczna 
H eros usunąć może i parow anie lub mycie w g o rą­
cej wodzie. N a noc wcierocAbarid.

Ukraince. Sądząc z Jej opisu, cera Pan i znajdu­
je się w opłakanym stanie; należy więc zająć się ra ­
dykalną kuracyą, aby owe wysypki, podskórne kro- 
steczki, plamy i opierzchnięcia, razem  z ukazuj ącemi 
się zm arszczkam i, usunąć. W szystko to jest możliwe 
przy stosowaniu masażu pneumatycznego aparatem  
H eros i A baridu, w cieranego na noc. Rano myć się 
O trąbkam i abaridowem i, bez mydła, wetrzeć odrobi­
nę krem u N eutre  i zapudrow ać pudrem  abaridowym . 
Siwym  włosom najlepiej przyw raca kolor Orizalina.

K larze Z. Zm arszczki na tw arzy rozgładzi 
A barid, używany stale; działa wolno, ale skutecznie. 
Całe ciało zjędrni kąpiel, do której na całą wannę 
dodać flakon płynu balsamicznego Bain balsamique.

Do W szystkich . Środki, tutaj omawiane, m ają 
na składzie firm y: „Perfection", Szpitalna, 10, 
i P aszkow ski, M arszałkow ska 109, oraz Nowosena- 
torska 2, w  Łodzi Spiess, w W ilnie G rużewski, 
w K ijow ie N iw ińsk i, w Lblinie Bernatow icz, 
w Poztian iuGadebusz, N ow a 7.

N a kopertach należy dopisać: D ział kosm etycz­
ny, dla łatw iejszegosortow ania listów.

M -m e Ercedes.
KAŻDA GOSPODYNI,
POWINNA GOTOWAĆ i PRASOWAĆ TYLKO NA GAZIE!

T ysiące  fcuchen i że lazek  gazow ych w użyciu!

D B A J Ą C A  o  H Y G I E N Ę ,  
OSZCZĘDNOŚ Ć i 1 Y G 0 D Ę

SPRZEDAŻ w  SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36
Pl .  Ś w .  A l e k s a n d r a  9 
Dz ika  2 8

S - t o  J e r s k a  2 2  
C h ł o d n a  39A T a r g o w a  3 0

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PR E N U M E R A T A  W Y N O SI 

w W a rsz a w ie :
K w a r t a l n i e .......................................... rb .  1 k. 25
r o e s m i e ..................................................... rb .  5 k. —
aa o d n o sze n ie  do  d o m * ............................k . 10
zm iana  a d r e s * ..................................................k. 15

Z p rz e s y łk ą  pocztow ą:

k w a r ta lm le .................................
roezm ie ......................................
W e w sz y s tk ie h  państw ach, 
w ego k w arta lm le  . . . .

. . rb . 1 k. 50 

. . rb .  6 k . — 
zw iązk u  po ez to - 

. . r b  1 k. 60

PR E N U M E R A T A  W  K R A K O W IE : 
kw arta lm le  k o r . 4, roezm ie k o r .  16.

W G A L IC Y I I A U ST R Y I:
4.40, roezm ie kor,

CEN Y  O G Ł O SZ E Ń :

je ę o
o k ład k i

k w a rta ln ie  k o r. 
Z m ian a  a d re s *  40 h a l.

Z a  w ie rs z  p e ti tu  jedm oszpa ltow y  lu b  
m ie jsce  ma s tro n ie  z e w n ę trz n e j 

17.00. kop. 20, na  w e w n ę trz n e j kop . 15. W  te k śc ie  
kop . 30. I s t ro n a  o k ła d k i k o p  40.

R td a k ty a  i A dm in i$ tra tya  w t f a f a w i t ,  Zgoda 1. T e le fo n  R ed ak cy i 80.75, A dm im istraey i 73.22. R e d a k to rk a  p rz y jm u je  in te re s a n tó w  od g o d z in y  5-tej do  7-ej 
eodziemmle o p ró cz  p o n ied z ia łk ó w . F il ia  w Ł odzi, u lic a  P io trk o w sk a  81, te le fo n  12.00, firm a „P rom ień* . R tp rtu tn ta cya  na  Galieyą: K rak ó w , *1. B o n e ro w sk a  12. F i l ia  w e L w ow ie ,

*1. L e o n a  S a p ie h y  2. A gen cy a  w  P o z n a n in : K s ię g a rn ia  św . W o js ie e h a .
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